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Wyznanie wiaro politycznej premiera Kazimierza Daria 
na trybunie sejmowej 

WARSZAWA, 11.1. 
Na wczoralszem posiedzeniu Sej­

mu prezes Rady ministrów, prof. 
Bartei wygłosił wielką mowę, któ­
rą podajemy w obszernem stre-

Stosunek do Selmo 
' Wysoka'Izbo! Zabierając glos z 

I .wysokleŁ trybuny,. .czynie za-
za równo własnej potrzebie o-
enla stanowiska} L zamJćrzćń 
i w sprawach natury najważ-
zei. iaktet i -• : • - • ' • 

•a zwyczajowi pariameo-
i itarneum- \ .• • 

Zwyczaj ten uważam za słuszny, 
o ile oczywiście jeet on' stosowany 
w takich warunkach politycznych, 
które nie poabawiają deklaracji rzą 
dowej wszelkiego znaczenia realne­
go; Często bowiem treść eicpose ale 
pokrywa: sic z działalnością rządu 
bez większe).'z jego strony winy, 
prócz tej może, _że przecenił w da­
nych warunkach swoje sity. 

W Warunkach źle pojętej, a jesz­
cze gorzej zastosowanej demokra­
ci parlamentarnej, która — jak to 
jut parokrotnie stwierdziłem — sta­
nowiła dawniej u nas swoistą for­
mę . 

oligarchii oirtyjnei 
leklaracia programowa rządu rzad­
ko znajduje odbicie w późniejszej 
jego praktyce. Tak mniej więcej by 
to w Polsce przed majem 1926 r. 

Od tego czasu miałem niejedną 
sposobność przedstawiania panom 
w tym i poprzednim Sejmie stano­
wiska rządu, którego kierownictwo 
było ml powierzone. Znamy sie 
wiec nie od dzisiaj i to, że nie jc-
Mem dla panów homo novus, zwal-
•»ia ronJ* ni wicia tttommgk 
t»ijl8»; uznawanych za niezbęd-mw^«fey,o. 
v*ó wzajemnego- stosunku I wza­

jemnej oceny, które były następ­
stwem naszego współdziałania -w 
ciągu ubiegłego okresu, nie sąd/e 
' owiem, aby rozpoznawanie minio-

okresu mogło stworzyć ja-
i, konstruktywne wartości w od-
eniu do przyszłości. 
ciąłbym wogóle zwrócić sle 

. warzą do teraźniejszości I przy. 
zzłoseł 

i tam.szukać.środków rozwiązania 
stojących przed państwem zagad-
•.ięn. Jakkolwiek zgóry wiem, ze nie 
• wszystkich z pośród panów ten 
. i©J apel znajdzie oddźwięk 1 je-
•*ra całkowicie przygotowany na 

taśpieszne przedstawienie 'przez 
panów rachunków z poprzednie-

JANINA LUTERKOWNA 
(Warszawa) 

go z panami współżycia. i . 
Ola uniknięcia wszelkich.nieporo­

zumień. i . mylnych lnterpretacyi 
chce Jednak na wstępie stwierdzić, 
iż ktokolwiek sądzi, że 

- ostatnia zmiana rządu 
oznacza • odstępstwo od • zasadni­
czych'postulatów I - poglądów'na 
kwestję nstroju państwa 1 na kieru­
nek Jego rozwoju,' leżące n podsta­
wy t zw. pomajowego - regime'u, 
ten niewątpliwie' nie zdaje sobie 
sprawy z Istoty kapitalnych zagad­
nień, które rząd pragnąłby przy 
współudziale panów, w myśl nie-
cierpiącycb zwłoki interesów pań­
stwa rozstrzygnąć. 

Apelując przeto do panów o wy­
tworzenie wspólnym wysiłkiem 
warunków do lojalnej 1 wytężone) 

współpracy, 
czynie to w głębokiem przeświad­
czeniu, iż zrozumienie.konieczności 
państwowych, wynikających z prze 
żytych doświadczeń 1 z trzeźwej o-
ceny Wewnętrznej 1 zewnętrznej 
sytuacji, w jakiej Polska sle znaj­
duje, przeważy u nich nad tą lub 
Inną doktryną polityczną i społecz­
ną oraz nad ewentualnemi odru­
chami-namiętności, nieuniknionych 
w każdej przewlekające] się walce 
o rzeczy zasadnicze. 

Nie chce bynajmniej przez to po­
wiedzieć, że walka nie jest czynni­
kiem twórczym w życiu. Przeciw­
nie. Ale każda aktualna wałka we­
wnętrzna powinna być scharakte­
ryzowana co do swoich celów i mu­
si kiedyś mieć swój koniec, choćby 
dlatego, aby dać miejsce innym za­
gadnieniom, które również bez wal­
ki nie zostaną załatwione, w prze­

ciwnym rbowlem-razle prowadzi , 
. do obezwładnienia'państwa | do 

Państwo polskie1 nie może sobie na 
to,pozwolić, jeżeli.nie 'chce• powró­
cić do stanu upadku.-Sądzev *«'Je­
steśmy zgodni co do tej;zasady. 
» Walka na-tej płaszczyźnie polity­
cznej, jak ją od lat przeszło trzech 
w Polsce widzimy, ztemi zwyrod­
niałem! objawami, które Jej czasa­
mi- towarzyszą, może z łatwością 
stać sie r" ' • 

' czynnikiem destrukcyjnym ". 
dla normalnego rozwoju państwa. 
Trzeba więc Ją doprowadzić do roz­
strzygnięcia, przynajmniej co do 
tych'zagadnień, które stanowią jej 
dzisiejszą treść. Nie sądzę przy tein, 
aby Jedynym sposobem tego roz­
strzygnięcia musiało być 

powalenie przeciwnika on obiel' 
łopatki • 

1 przyciśnięcie go kolanem. 
.Nie potraficie mi, panowie, za­

przeczyć, jeżeli powiem, że wybór 
takiego radykalnego środka stale 'e 
żał i leży potencjonalnie w rękach 
rządu, jako przedstawiciela haseł, 
wysuniętych przez przewrót majo-1 zmu? 

wy. Nie przesądzam w tej chwili 
zupełnie, jakie* byłyby Jego ̂  skutki 
w: dalszym przebiegu naszych dzie­
jów, stwierdzam • jedynie sam {ten 
nagi fakt 
'Ale są to,w tej chwili rozważa­

nia teoretyczne, których, dotknąłem 
tylko po to, aby ująćw pewneramy 
sytuacje dnia dzisiejszego. Wyraża j 
się ona w szczerej chęci rządu, któ­
remu mam zaszczyt przewodni­
czyć, do • ' ' > •>••• • 

. wyeliminowania elementów 
bezpłodnej walki 

I kontynuowania dzieła naprawy: 
Rzeczypospolite] we współdziała­
niu ze wszystkleml czynnikami; ktfl 
re do tego są powołane. Analogicz­
ne próby moje; podejmowane w.nie­
zbyt odległej przeszłości, nie znala­
zły wprawdzie' oddźwięku wśród 
większości tej Wysokiej Izby. Po 
kilku miesiącach rozstania, które 
sądzę'— nie było dla obu stron bo­
lesne, spotkaliśmy sle z panami po­
nownie na tyra samym placu, wo-i 
bec wielu • tych- samych zagadnień. 
Czy poprzednia nieudana próba ma 
uprawniać do absolutnego pesyml 

Nowe kandydatki do tytułu Miss Polonii 
w wielkim turnieju potskiej urody 

Fale radja roznoszą codziennie 
po wszystkich zakątkach Polski 
wieść o rozpisaniu wielkiego kun 
kursu na Miss Polonję. Zewsząd 
też napływają zgłoszenia. 

Przypominamy raz leszcze, 
te termin zamknięcia listy zgło­
szeń upływa 19 stycznia, ani o 
Jedną dobę nie może być odro­
czony. 

Przychodzę z dobrą wol*. 
Znacie panowie moje poglądy w zaj 

lmulących • was kwestiach, ja znam 
wasze.-Może z nich da sle wyłu­
skać > tyle wspólnego, co jest dla 
państwa niezbędne. Od chwili na­
szego -rozstania zmieniło sie to I 
owo w otaczające] nas rzeczywi­
stości Jest czas odpowiedni do zre­
flektowania się. Spróbujmy I 

RffORNA KONSTYTUCJI 
l W rzędzie zagadnień kapitalnej 

|,dla państwa wagi,, najzupełniej doj­
rzałych'do załatwienia,.na pierw-
szem miejscu stoi w dalszym clagn 
sprawa rewizji konstytucji Nie bę­
dę panom powtarzał wielu, ogólnie 
Znanych argumentów, uzasadniają­
cych potrzebę dalszego 
wzmocnienia władzy wykonaw­

czej ,', 
I uniezależnienia jej codziennej dzia­
łalności od nieobliczalnej fluktuacji 
naszych stosunków > politycznych, 
wyrażających się w tem nadzwy-
czajnem rozdrobnieniu, które ce­
chuje nkład sił w naszym pariamen 
cle, zwłaszcza, że negatywne wo­
bec państwa stanowisko niektórych 
grup nie pozwala Ich brać w ra­
chubę przy konstruowaniu- jakiej­
kolwiek większości parlamentarnej. 
, Polska Jest państwem miodem, 
wymagającem długiego] żmudne' 
go procesu konsolidowania ze­
wnętrznych I wewnętrznych waran 
ków swego istnienia. 

Każda epoka stwarza pewne sta' 
łe wartości, pewne zasady, które 
mogą ulegać zmianom co do swego 
zewnętrznego wyrazu, lecz nie da 

I Ją sle usunąć, wrosły bowntm głę­
boko w świadomość ludzką 1 stano­
wią. 

zdobycz nieprzemijająca. . / 
Do takfeh zdobyczy należąizasady, 
czyniące z Jednostki ludzkiej s<*> 
Jekt tycia zbloroWtf©. dając jej u'ra 

o Tor-
_ _ .—- , społe­
czeństwo — Jak alf przekonywjiłe-
my — nie J&t tamą jednos* 
lutnie sobie'rówuycb. nie. Jest zbio­
rem w znaczemu- m»termtvcznehi. 
Widzimy wszędzie. Jak nąJżle pro­
klamowane! pow»zechmjJ<ł̂ w,no<cI 
narastają W'drodze'natbrHltuj se­
lekcji elity intelektualne, |ci)iwia>t 
sle •' ' . ' • • , 

- ogólnie znane autorytety. ' 
Samo,życie.przypomina, 'e za<ai 

da autorytetu, zasada blerarciiji test 
taka samą' trwałą wartością dorob­
ku ludzkości, jak niemi są demokra­
tyczne zasady , równości i wolno­
ści. 
•• W warunkach dzisiejsze] polityca 
nej demokracji < 

przed kazdynt obywatelem 
otworem stoi droga do, ostatnia :ii 
wyższego szczebla w hierarchii spo 
łecznej.Dzlś autorytet posiada czto 
wiek nie dlatego, te co erzynió.-ł 
ze sobą na świat, lecz że KO sam w 
tokn swej działalności w spoleczeń 
stwie zdobył. Jeżeli takiemu czło­
wiekowi naród ufa 1 powierza ma 
większe uprawnienia w sprawowa­
niu władzy, bynajmniej nie rezygnu 
Jąc z kontroli I idzlałn w jtsnoww-
niu norm prawnych, to w takiej ken 
strukcjl czynnik autorytetu, nie ii-

wyeliminować z natury 

|H 
roz-

zagadnienla władzy. 
' Ewolucja, laką przechodzą: różne 

państwa naszego kontynentu, prze­
konywało mnie o słuszności uowyi 
szego rozumowania. Parlamenta­
ryzm demokratyczny przechodzi 
wszędzie kryzys, znajdując doraź­
ne rozwiązanie w wysunięciu sio 
na czoło. 

Jednostek silnych, 
obdarzonych zaufaniem szerokich* 
mas społecznych, sprawujących 
rządy bardzie) w Imieniu tych mas, 
nit z woli Ich wybrańców. 
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.WANDA GALIŃSKA 
(Warszawa) 

HALINA TWARDOWSKA 
(Waazawa). 

BARBARA ZŁOTNICKA 
(Warszawa) 

LUDWIKA KRAJEWSKA, 
(Warszawa! 

ANTONINA ZNAJKKWrozńWNA 
viW!af»iwa) -

'.HALINA KOWALSKĄ 
.(Warszawa) 

JANINA JANKOWSKA 
^ jPoraaU.). 
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Pod hasłem pactjfihacfl 1 naprawo 
v Czyi jesl <to pomyllMh, aby Ja-
klekolwiek cłalo zbiorowe, choćby 
% najrozumniejszych, najzacniej­
szych I najenerglcziualszycri ludzi 
złożone, mogło sprostać tym ogrom 
nym I śmiałym zamierzeniom. Jakie 
mocą Indywidualnej decyzji wziął 
na swe barki I wykonał 

Marszalek Piłsudski 
.w zarania niepodległości PolskL 

Wysoka Izbo) Sprawa rewizji 
konstytucji pod katem wzmocnienia 
władzy wykonawczej, powiększe­
nia odpowiedzialności Indywidual­
nej Jednostki, która woła narodu sta 
wla na czele państwa, pod katem o-
graniczenla tych przesadnych pre­
rogatyw, które nadają kolektywo­
wi niewykonalne dla niego funkcje 
bezpośredniego wpływu na codzlep 
na działalność organów nada, ha-, 
mując Jego sprawność I atomlzu-
Jac odpowiedzialność — sprawa ta­
kiej rewizji stała sio wewnętrzna 
nieodparta 

potrzeb* myślącego ogółu 
sv Polsce. 

Niewątpliwie zdania co do zakre­
su 1 szczegółów pożądanych zmian 
•a bardzo rozmaite. Niezaprzeczal­
nym faktem Jest Jednak to, że w 
przekonaniu wszystkich Jakaś zmia­
na nastąpić powinna, że nie może 
zostać (o, cl istnieje dotąd. 

Zagadnienie ustrojowe w Polsce 
posiada Jul teraz własna dynamikę 
która nie pozwala na usuniecie go 
poprostu z płaszczyzny politycznej 
1 odesłanie do archiwum. Zagadnie­
nie to 

fety. Jak ciężka kłoda, 
na otwartej drodze dalszego postę­
pu I rozwoju państwa we wszyst­
kich dziedzinach I hamuje koniecz­
ny na niej ruch. Usu ilecle tej prze-

I szkody Jest wlec niezbędne rów­
nież po to, aby odwrócić fwór-

• cze siły rządu I czynników społecz­
nych, usiłujących podżwlgnąć te 
kłodę ku Innym, również ważnym I 
pilnym, zadaniom. 

W tych warunkach prawo obec­
nego Sejmu, nadane mu art. 125 kon 
atytncjl obowiązującej, staje ile 
wręcz 

Z głęboklem zadowoleniem stwier­
dzam, że świadomość tego obowląr 
ku poczyniła wśród znaczne] czę­
ści tej Wysokiej Izby w ciągu ubie­
głego półrocza dość znaczne postę­
py. Dodaje ml to wiary, której nad­
miaru — przyznaje — poprzednio 
nie odczuwałem, w możliwość za­
stosowania 

wspólnego wysiłku 
tlla utorowania szerokiej dla roz-
^Wofroańslwa drogi poprzez zwa-
,iy nagromadzonych w ciągu para 
lat ubiegłych przeciwieństw 1 kon­
fliktów. 

Deklarując dobrą wolę rządu w 
tym kierunku, chciałbym dopatrzeć 
ale odpowiednika Jej u panów, od 
istnienia Jej bowiem zależy 

powodzenie całej próby. 
Gdyby natomiast niektórzy g pa­
nów zechcieli zalnterpretować moje 
dzisiejsze oświadczenie w Jakikol­
wiek Inny sposób, dający satysfak­
cje Ich urażonym ambicjom lub do­
szukujący sle głębokich zmian I roz­
bieżności w pojmowania zasadni­
czych postulatów ustrojowych 
przez obóz, stojący na gruncie prze­
wrotu majowego, to czuje sle w o-
bowiązku panów tych uprzedzić, 
że , 

doznają dotkliwego za wodo. 
A nie sądzę, aby realną dla was re­
kompensatą było to, że i ja w swo­
ich zamierzeniach doznam również 
zawodu. 
, Rząd z największą uwagą śle-
czlć będzie przebieg prac komisji 
konstytucyjnej nad wnioskami po-
selskleml, które stanowić będą 
przedmiot Jej obrad. Posłuży mu to 
do syntetycznego ujęcia Istoty za­
gadnienia na gruncie przepracowa­
nego w komisji materiału. Czy ma­
teriał ten di mu podstawę do 

wkroczenia w dyskusie 
z nowemi elementami, torująceml 
drogę do ostatecznego załatwienia 
kwestii ustrojowej? Odpowiedź na 
to pytanie musze uzależnić w znacz 
nej mierze od rezultatów prac ko­
misji. 

Budżet i ffnwe 
Do najpilniejszych spraw należy 

też budżet na rok następny. Mam 
przekonanie, że panowie nie ze­
chcecie tej sprawy utrudniać. 
, P. premjer omawia następnie sy­
tuację skarbową państwa 1 zapo­
wiada, że w lutym wystąpi o upo­
ważnienie do wypłaty pracowni­
kom państwowym Jednej trzeciej 
zaległego dodatku mieszkaniowego 
z i. 1528. Wypłata 

nastąpi w marca » 
I pochłonie 32 mllj. •*. 

Co do kwestii urzędnicze! — mó­
wił dalej premjer Bartel — to gdy­
by z miarodajnego forum komisji 
budżetowej miano Ją przenosić na 
wiece, byłoby to bardzo szkodliwe 
I dla państwa 1 dla urzędników. Mi­
nister skarbu oświadczył, że 

do takiej licytacji nie stanie, 
a Ja Imieniem rządu potwierdzam to 
Jego oświadczenie. Rząd rozpatrzy 
wszystkie projekty, zmierzające do 
podniesienia uposażeń urzędni­
czych, ale karmić te rzesze przy po­
mocy deficytów budżetowych — 
to byłoby 

karmienie Ich zatratą strawą. 
Podniesienie budżetu ponad 2.950 

Dokończenie mowy premjen lertle 
mllj. zagroziłoby równowadze bu-1 struktury gospodarczej. Dla ulżenia 
dżetowej, z takim trudem zdobytej, przemysłowi hutniczemu rząd chce 

Sytuacja finansowa kształtowała zmobilizować poważniejszą same w 
i zgodnie z ogólną koniunkturą I resorcie kolei państwowych, celem się zgodnie z ogólną 

światową, która była dla Polski nie 
pomyślna. W 1929 kredyt długoter-
minowy zagraniczny był prawie dla 
nikogo niedostępny. Polska w dzie­
dzinie kredytu długoterminowego 
zostawiona Jest 

własnym siłom 
I trzeba stwierdzić, że egzamin ten 
wypadł dla naszego organizmu go­
spodarczego pomyślnie. Rząd spła­
ca długi zagraniczne, nie narusza­
jąc rezerw kraju, a w lecie z. r. mi­
mo osłabienia napływu kredytu, 
także krótkoterminowego, uzyska­
liśmy nadwyżkę wywozu nad przy­
wozem. A przypadło to na okres 
jednoczesnego światowego kryzy­
su rolniczego 1 niskich cen płodów 
rolnych. Społeczeństwo nasze wy­
kazało dużą silę odporną. 
Sytuacja w atiemysle węgłowym 
Jest zupełnie normalna, a eksport 
utrzymany Jest na wysokim pozio­
mie. Rentowność prywatnego ży­
cia gospodarczego wykazała w la­
tach 1926 do 1928 stały rozwój. 

SftuitJa gospodarcza 
Postępy lat ubiegłych należy od­

dzielić od zagadnienia strukturalno-
gospodarczego, w którem kryje się 
odpowiedź na filozoficzne pytanie, 
rzucone przez jednego z panów po 
ostatnlem mojem przemówieniu w 
tej izbie w marcu b. r, pytanie, któ­
re sformułowałbym: 
„Dlaczego Jest tak tle, i k o n fest 

tak dobrze?" 
Zło, które Jest rzeczywiste, leży 

w strukturze gospodarstwa' nasze­
go i postęp w tej dziedzinie może 
odbywać sle tylko stopniowo. 
Wchodzimy w okres trudniejszy od 
poprzednich. Spadek cen zboża mu­
siał wywrzeć wpływ na sytuację 
wielu przemysłów, zwłaszcza włó­
kienniczego. 

W tych warunkach akcja gospo­
darcza rządu rozwijać się będzie 
w kierunku 

szakanla doraźne] pomocy 
dla złagodzenia ujemnych zjawisk 
koniunkturalnych, niezależnie od 
prac, związanych z przebudową 

poczynienia nowych zamówień. 
Rząd opracuje plan pomocy dla ru­
chu budowlanego na 1930 i zmobi­
lizuje specjalny hindusi, na ożywie­
nie tej akcjL Wszystkie te akcje zo­
staną w najbliższych tygodniach 
szczegółowo opracowane. 

Kwestie sotlihtt 
Wskutek depresji gospodarczej 
wzrastała krzywa bezrobocia, 

a w dnia 28 grudnia z. r. liczba cał­
kowicie bezrobotnych wynosiła 
186.427, z czego zasiłki z funduszu 
bezrobocia pobierało kolo 94X00 (w 
grudniu 1928 tylko 47X00). P. pre­
mier wymienia kilka przygotowa­
nych przez rząd projektów ustaw 
socjalnych, poczem mówi: 

Co do gorąco omawianej sprawy 
posunięć rządu 

w stosunku do kas chorych, 
należy stwierdzić, że rząd nie ma 
zamiaru niweczyć samorządu tych 
InstytucyJ. zachodzi jednak koniecz­
ność zawieszania odnośnych upra­
wnień. 

Na początku obowiązującego ro­
ku budżetowego z ogólnej liczby 
243 kas chorych około sto było za­
rządzanych przez komisarzy. W 
bieżącym okresie budżetowym 
wprowadzono dalszych 40 komisa­
rzy z. powodu niedomagań admini­
stracyjnych (wrzawa na lewicy). 

Głosy na ławach P.P.S.: Odzie 
były nadużycia? / 

P. Pająk (P.P.S.) (w irrote klu­
bu B.B.): Oni wszyscy chcieliby 
być komisarzami. (Wesołośf). 

Premfer Bartel: Zwrócono więk­
szą uwagę na konieczność podnie­
sienia wagi 1 odpowiedzialności 
czynnika lekarskiego. 

P. Żuławski (P.P.S.): Wsadzono 
szwagra pana ministra. 

Premfer Bartel: Nie mam żadne­
go szwagra. 

P. Żuławski: To szwagier pań­
skiego ministra. 

Premfer Bartel: To nie mój mini­
ster, ale minister Rzeczypospolitej. 

Rząd postanowił podjąć 
akcję budowy małych mieszkań 

z funduszów zakładów ubezpieczeń 
społ.. które dostarczą na ten cel w 
ciągu lat 5 125 mllj- co pozwoli 
wybudować około 18 do 20X00 Izb. 
Czynsz będzie może nawet niższy 
od 35 zł. za Jedną izbę. 

KnzfS lolif 
Rolnictwo znajduje ile w fazie 

pogłębiającego się kryzysu. 
Niskie ceny zboża 

są wynikiem przedewszystklem 
wzmożenia się wytwórczości świa­
towej zbóż. Jedynym środkiem do 
odzyskania światowe] równowagi 
między podażą a popytem byłoby 
odpowiednie zredukowanie produK 
cjl światowej lub wzmożenie spo­
życia, ale oba te sposoby nie nada­
ją się do planowego zastosowania. 

Sam rząd bez udziału sfer rolni­
czych w obecnym stanie środków 
rozporządzanych 

•ta mole zwalczyć kryzyn 

Właściwą równowagę może azy-
sksć rolnictwo tylko przez odbudo­
wę własnych kapitałów obroto­
wych. A ta odbudowa może mleć 
miejsce tylko w razie opłacalności 
rolnictwa. 

Polityka m r u k n ą _ 
O naszych stosunkach zagranlcz 

nych minister spraw zagranicz­
nych złoży obszerne sprawozdanie 
po powrocie z Genewy. Tu pragnę 
podkreślić, Iż od roku 1926 nasza 

polityka zagraniczna ale uległa 
zmianie 

I opierać się będzie nadal na utrzy­

maniu I organizacji spokoju, na prza 
strzeganlu traktatów, na rozbudo­
wie stosunków z wszystkieml pań­
stwami, a w szczególności z sąsia­
dami zarówno na polo polltycz-
nem, Jak ekonomlczsem. Dzięki ta­
kiej polityce, możemy stwierdzić, 
tę 

stanowisko międzynarodowa 
Polski 

wzmocniło się. 
Ośwata I reTila 

Co się tyczy oświaty publicznej, 
przedewszystklem musi być doko 
nany wysiłek w kierunku pomnożę 
nla szkół powszechnych, aby opa 
nować falę przyrostu liczby dzieci 
w wieku szkolnym. Mimo ciężkiego 
położenia od 1 grudnia 1928 do 1 li­
stopada 1929 wybudowano 1 oddano 
do użytku 

1679 Izb szkolnych. 
W szkolnictwie średnlem I wyż-

szem musimy zwolnić tempo roz­
woju Ilościowego, działając w kie­
runku udoskonalenia pracy w tych 
szkołach. 

W dziedzinie wyznaniowej 
rząd dąży do uporządkowania sta­
nu prawnego I do sfinalizowania 
spraw, złączonych z wykonaniem 
konkordatu. 

Pol Wka wewnętrzna 
W dziedzinie resortu spraw we­

wnętrznych stałą tendencją rządu 
będzie usprawnienie administracji, 
pozbawlonel tendencji popierania 

poszczególnych stronnictw polity­
cznych (huczne oklaski na lewicy I 
prawicy). Apeluje także do panów 

Wizyta prezydenta Estonii 
^ w Warszawie • 

lacWi pfzyjoźł. miedzy eta narodami 

Wydania Biesiedowskiego 
domagają się Sowiety od Francji 

MOSKWA 11.1. Rząd sowieo 
ki postanowił zwrócić się do rzą 
du francuskiego z żądaniem wy­
dania Biesiedowskiego, skazane­
go, Jak wiadomo, na 10 lat wle­
zienia. 

Rząd sowiecki stoi na stano-

TALLIN 11.1. Termin zapowie 
dziane] wizyty prezydenta Esto­
nii W Polsce został ustalony o-
słatecznle na dzień" 10 lutego. 

Prezydent Otto Słrandman 
wyjedzie z Tallina specjalnym 
pociągiem w towarzystwie estori 
sklego ministra spraw zagranlcz 
nych Lattlka drocą na Rygę, 
Turmont, Wilno. 

W Warszawie Jako goić p. 
: • : • 

Prezydenta zamieszka na Zam­
ku. Pobyt Jego w Polsce potrwa 
2 do 3 dni. 

Dla większego zacieśnienia 
węzłów wzajemnej przyjaźni 
przewidziana Jest w lecie rewi­
zyta p. Prezydenta Mościckiego. 
który ma udać sle do Tallina na 
pokładzie polskiego okrętu wo­
jennego. 

z obawy przed nedta I sk'ud a lem 
wisku, że Blesledowsk. nhr ^ ł t W O M f e t W O l i tC f l t t l h iS?|»fc1i feg0 l [ € 8 0 ŹOIW 
ścigany lako przestępca poił- . . 
tyczny, lecz Jako zwyczajny 
zbrodniarz, który zdefraudowal 
pieniądze i ukrywa się przed 
sprawiedliwością władz sowiec­
kich. (UP). 

LIZBONA 11.1-— Teł. wl.— Zna-1 zmarli. Powodem tragedii była nie 
ny hiszpański pisarz Tapla popełni! możność opłacenia pokoju hoteio-
samobólstwo wraz z żoną, zażywa wego I groźba właściciela hotelu, 
Jąc gwałtownej trucizny. Oboje I że wezwie policję. (UP). 

posłów o współdziałanie w te] spra­
wie i o walkę z czynnikami, które 
drogą wystąpień demagogicznych 
zmierzają do poderwania autoryte­
tów władz. (Oklaski na ławach 
B.B.). Wszelkie słuszne zarzuty be 
dą przez rząd rozpatrywane z cala! 
sumiennością. 

Sprawa prasowa jf 
stanowi Jedną z bolączek: 
obecnej chwili. Ogólna moja ten­
dencja polegać będzie na traktowa 
niu całej prasy z punktu widzenia 
najdalej posunięte] :i rawiedliwołcl 
i obiektywności. Represje nieunlki 
nione będą. zarządzane tylko w 
razach ostatecznych. Ale byłbym 
nieszczerym, gdybym nie postawił 
tu zasady wzajemne! współpracy. 
Mogę panów zapewnić o dobrej 
woli z mej strony, a leżeli będzie o-
na okazana także przez prasę, to 
mam nadzieję, że nie będziemy mle* 
11 powodu do skarg wzajemnych. 

Stanowisko moje 
w sprawie mniejszości narodowych" 
lest panom znane. 

Glosy: Nie I Nie Jest znane, 
Premfer: Lojalny obywatel, bez 

różnicy wyznania 1 narodowości 
powinien mleć zapewnione wszel­
kie prawa, wynikające z konstytu­
cji. 

P. Cefewlcz (Ukr.): Ale Ich nie­
ma. 

Premfer Bartel: Jeśli ale lest to* 
Jalnym, to ich mieć nie może. 

Obecnie t. zw. sprawa mniejszo* 
ści, niegdyś sztucznie zaogniona, 
straciła lut dużo na swe] ostrości, 
a życie coraz więcej przynosi po­
twierdzenia zgodne] współpracy. 
wszystkich obywateli. 

Jeżeli starałem się przedstawić 
rzeczywisty nasz stan > 

gospodarczy budżetowy 1 polltycz-
ny, to uczyniłem to celem wskaza­
nia, że przezwyciężenie wielu tru­
dności zależy od nas samych. 

Wielka część trudności może być 
opanowana tern prędzej. Im Jaśniej 
postawiona będzie diagnoza im bar. 
dziej 
bez domieszki walk politycznych 

potrafimy spojrzeć na położenie 1 
wysunąć odpowiednie konsekwen­
cje. Władza ustawodawcza ma w 
tej pracy poważną rolę. Jestem prze 
clwnlklem krytyki bezpłodnej i gu­
bienia najważniejszych spraw w od­
męcie nienawiści partyjnej. Nato­
miast 
krytyka nacechowana zrozumie­

niem 
dobra państwowego może stworzyć 
j w tej Izbie nowe wartości. 

Rząd z całą er/erRą"fdobrąWt} 
przystąpi do spełnienia swego o-
bowiązku, obowiązek wzajemności 
ciąży w równej mierze I na Sejmie, 
a mam nadzieję, że Sejm się od te­
go obowiązku nie uchyli. (Oklaski), 

Walka o skasowanie dekretu prasowego 
t Ostre utarczki na wczorajszem posiedzenia Sejmu 

T WARSZAWA, 11.1. i Na wniosek wicemarszałka Izba 
W atmosferze oczekiwania - na wykluczyła p. Rosiaka na mie-

ezpose prezesa Rady ministrów śląc 
szybko wypełniła się sala sejmo 
wa I galerje. Nie spodziewano się 
żadnych sensacyj; nie denerwo­
wano się, Jak to nieraz poprzednio 
bywało: nie czuć było w powie­
trzu nagromadzonej elektryczności. 
Zapowiedziane expose budziło za­
ciekawienie samą swą treścią. 

— Z czem wystąpi premjer Bar­
tel? — zapytywano wokół. I nie 
można się było doczekać ukazania 
się jego na trybunie. 

Odczytywanie przez przewodni­
czącego wicemarszałka Czetwer-
tyńsklego I przez sekretarzy róż­
nych dokumentów I załatwianie 
formalności przedłużało się ponad 
miarę. 

Ody wreszcie skończyło się — 1 
wszystkie oczy skierowane były 
na ławę ministrów, gdzie na 
plerwszem miejscu siedział p. Bar 
tel, zaszedł fakt nieoczekiwany: 

Na trybunie 
zjawił się jakiś miody człowiek 

i zaczął przemawiać. 
— Kto to? Co to? — rozległo 

się zewsząd. A najbardziej był 
zdziwiony urzędujący wlcemarsza 
łek CzetwertyńskL 

Okazało się, że Intruzem tym 
był poseł R o s i a k z komunizu-
jącego Klubu białoruskiego. Bez 
pozwolenia przewodniczącego za­
brał on głos 1 coś tam mówił 
wśród wrzawy. 

Próżno wicemarszałek przywoły 
wał go do porządku i pozbawiał 
głosu. On gadał I gadał. 

At zniecierpliwiony poseł 
wandowskl (z KL naród.) 

złapał go wpół 
1 zniósł z mównicy. 

Ale białoruski komunista 
się 1 powrócił na trybunę. 

Dyrektor biura sejmowego, p. 
Pomorski grzecznie ujął go za rę­
kę 1 przemawiał do rozumu. 

Napróżnol Dopiero dwu strażni­
ków marszałkowskich wkroczyło 
na salę, zasalutowało niesfornemu 
posłowi I 

wyniosło go za drzwi. 
A on wciąż gadał po drodze, 

Już sądzono, że zabierze głos 
premjer. Odzie taml Przystąpiono 
do normalnego porządku dzienne­
go. 

P. Krzyżanowski (B.B) refero­
wał ustawę o upoważnieniu mini­
stra skarbu do lokowania gotowi­
zny w papierach wartościowych. 
Ustawa ta Jest 

Jednem z ogniw akcji rządu, 
do popierania budownictwa miesz­
kaniowego. 

Mówca długo I uczenie wykazu­
je wszystkie zalety tej ustawy 1 
prosi o Jej przyjęcie. 

P. Rybarskl (K. Nar.) przekornie 
proponuje odesłanie jej do komisji 
budżetowej. 

Wywiązuje się między obu pro­
fesorami skarbowoścl dyskusja. 

Ostatecznie 
w głosowaniu przez drzwi 

wniosek p. Rybarsklego odrzucono, 
poczem ustawę przyjęto w drugiem 
i trzeciem czytaniu. 

Dopiero teraz wicemarszałek u-
dzlellł głosu premierowi Bartlów) 
do wygłoszenia expose. 

Mowę p. premiera podajemy oso­
bno. 

Dyskusję nad expose odłożono 
do następnego posiedzenia. 

Następnie p. Lfeberman (PPS) re 
ferował newelę do rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolite), do 
tyczącego wydawania „Dziennika 
Ustaw". Chodzi o to, że w „Dzień 
nlku*4 

nie wydrukowano uchwały Sejmu, 
uchylającej dekret prasowy, wsku 
tek czego sąd najwyższy orzekł, iż 
wprawdzie Sejm ma prawo uchy­
lać zwykłą uchwałą dekrety Pre 
zydenta, niemniej Jednak dekret 
prasowy obowiązuje, gdyż uchwa 
ła kasacyjna nie została wydruko­
wana w „Dzienniku Ustaw". 

Nowela ma więc na celu uzu­
pełnienie tej luki. Konsekwencją jej 
będzie, że 

upadnie dekret prasowy, 
a automatycznie wejdą w tycie 
dawne ustawy. 

Wlcemln. sprawledl. Steczkow­
ski nie przyznaje racji wywodom 
referenta, gdyż projekt ustawy o 
„Dzienniku Ustaw" był dawniej­
szy od dekretu prasowego. Nato­
miast p. Sieczkowski zgadza się, te 

duch b. ministra Cara 
żyje nadal. Prawo nie jest nauką 
ścisłą Jak matematyka i są przepi­
sy prawne, które mogą być różnie 
Interpretowane. 

P. Trąmpczydskt: Trzeba dobrej 
wiary. 

P. Steczkowski: Odnośny prze-

Co wróża gwiazdy na dzieli 12 stycznia 
Ha priynod nic s-eralnfe pcwnilMfo 

uparł 

Może natomiast l rozdświekl, Jakieś trudności społeczne 
zaznaczyć sle. ujem 
nie — 1 przynieść 

Jakieś niepowodze­
nia, zwłaszcza dzlę 
U czynom nltob-
myślanym, zbytniej 
pewności siebie 1 

skłonności do ekscesów, laka się dziś 
może przejawiać. 

Zwłaszcza pod względem finansowym 
dzień dzisiejszy nie obiecuje powodze­
nia I dlatego dzlt nie należy anlpoży-
czać pieniędzy, ani tet przeprowadzać 
żadnych spekulacyj — wszystko to bo­
wiem maże przynieść utraty. 

We współdziałaniu z Innymi również 
nie osiągniemy dziS wielkich rezults-
łów. — możliwe zatem nieporozumienia,! 

lub towarzyskie. 
Naogól dzisiejszy dzień zaznaczy się 

ruchliwością, zmiennością, pewnym nie­
pokojem, chęcią dyskutowania lub sple 
ranią sle. Nadaje sie dla wszelkich wy­
siłków myślowych, pisania listów 1 ak­
tywności intelektualnej. 

Koto sodz. 11-eJ zarówno lak I po 
godz. 16-el mogą sle zaznaczyć przeml 
łająca gorsze nastroje. Oodz. 12—16 
więcej sprzyjają aktywności życiowej. 

pis konstytucji budzi wątpliwości 
nietylko we mnie. Sam Sejm miał 
wątpliwości, skoro pierwszy de­
kret prasowy był uchylony przez 
Sejm ustawą z dnia 15 grudnia r. 
1926. 

P. Jan Piłsudski (B.B.) zwraca 
uwagę, że zachodzi konieczność 
Interpretowania ustawy konstytu. 
cyjnej, a nie ustawy o wydawaniu 
„Dziennika Ustaw". Fakt, że zajmo 
wato się tern pełne 

zebranie 58 sędziów 
sądu najwyższego świadczy, lak 
dalece sprawa była wątpliwa. Mów 
ca dalej broni b. ministra Cara 
przed Zarzutami I wnosi o odroczę 
nie sprawy do czasu rewizji kon 
stytucji. 

P. Trąmpczyrfskl (Str. Nar.) 
przypomina, te Jako marszałek Se­
natu bronił praw Senatu. Jednak 
sprawę przesądziło podpisanie 
przez p. Prezydenta ustawy w 
tern brzmieniu, że tylko- Sejm ma 
prawo uchylać rozporządzenia 
Prezydenta zwykłą uchwałą. „Je­
śli brano tu w obronę b. ministra 
Cara — powiada — to Ja mogę tyl 
ko życzyć Polsce, by Już nigdy 
więcej nie miała takiego mlii-
stra, jak p. Car, który łamał pra­
wo. Era Car - Skladkowskl ode­
brała nam to, o co ludzkość wal 
czyta przez 151) lat, mianowicie 
wolność prasy. Ministrowie Car I 
Skladkowskl pozwolili nam dożyć 
tej hańby, że w b. zaborze pru­
skim czasy zaborcze uważane są 
za czasy wolności. (Oklaski na 
prawicy I lewicy. Wielka I długo 
trwała Wrzawa na ławach B.BJ 

P. Seldler (B.B.) powołuje się 
na zdanie prof. Jaworskiego I Cy 
bichowsklego, że uchylenie dekre 
tu może nastąpić tylko drogą usta 
wy. 

Po końcowem przemówieniu po 
sła Llebermana .odrzucono wnio 
sek posła Piłsudskiego, odraczają­
cy sprawę do dokonania przez 

nanse lub niepowodzenia. . PrWfetO W drugiem I trzeciem 
Dziecko dziś urodzone — okaże ruch . , czytaniu. 

llwoić 1 wszechstronne zainteresowa- Na tern przerwano obrady. 
nia. JJjtdzte robić kilka rzeczy naraz. Następne posiedzenie we iredę 

Ł S, O, 115 b, jn, o g. .4 po poł, 

GIEŁDA 
Bankiety 

DoL St Zjcdn. 837.4. 
Metale 

Rub. zł. 4.65, Doi. sr. 8.4. Rub. sr. 
2.35, Sr. bilon rns. 1.13. 

Dewizy 
Berlin 212.79. ddańsk 173. 42. Bel­

gia 124.24, Holandia 359, Kopenhaga 
238.38. Londyn 4338, N.-York 8.89. Pa­
ryż 35.01, Szwajcaria 172.63. Wiedeń 
125.37, Włochy 46.61, Czerwoniec 14£5. 

Papiery lokacyjne. 
Dolarówka 67.5, 6 pr. pot. doi. 80, 

4 pr. poz. inw. 121. 4 i pół pr. L. Z. Z. 
49, 6 pr. obi. m. W. 52.5. 4 1 pól pr. L. 
Z. m. W. 49. 5 pr. L. Z. Jn W. 52.75, 
8 pr. L. Z. m. W. 69. 

Akcfe. 
B. Polski 177.5, B. Zw. Sp. Zar. 7SJ, 

Spless 95. Warsz. Cukier 27. Hrley 38, 
Węgiel 50. Nnbel 10.5, Lilpop 37.5. Mo-
drzejów 16.75, Ostrowieckie 65, Stara* 
chowlce 21.25, Spirytus 18A. 

RADIO WARSZAWSKIE 
WARSZAWA, (Dług. fali 14114 m.1 
Oodz. 10 m. 15: Nabożeństwo s Ba­

zyliki Wileńskiej. Oodz. 11 m. 58: Syg­
nał czasu. Hejnał z wieży Marjaikitl 
w w Krakowie. Komunikat meteorolo­
giczny. a 12 m. 10: Poranek symfoni­
czny z Filharmonii Warsz. Wykonaw­
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Utwory Beethoyena. O. 14 m. 30: .Wit 
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O. 15: „Co słychać, o czem wiedzieć 
trzeba" — wygL dyr. S. Mędrzeckl. 
a 15 m. 20 Koncert O. 16: JO cum 
nam mówią zwierzęta zaginione" — o-
powie p. F. Frankiewicz. OL 16 m. 20: 
Muzyka z płyt gramofonowych. O. 16 
m. 40: „O wrażeniach skautów pol­
skich z wycieczki do Hiszpanii" — o-
powie p. St Chyczewskl. O. 16 m. 55: 
Ptyty gramofonowe. O. 17 m. 15: „Dy­
plomatyczna tabaka" — wygi. dr. M. 
Henzel. O. 17 m. 40: Koncert reprezea 
tacyjnel orkiestry Policji Państwowe] 
m. st Warszawy pod dyr. Al. Sielskie­
go. O 19 m. 26: Felieton wygłosi p. 
Stefan Kiedrzynskl. a 19 m. 58: Syg­
nał czasu. O. 20: Uroczysta audycja i 
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Belgijskiej. Na zakończenie kwadrans 
literacki. Plrandello: „Najserdeczniej­
si" — nowela odczyta D. T. Bocheński 
Komunikat Teatrów Miejskich, a 22: 
Słuchowisko p. Ł „Szecherezada" w 
opracowaniu I .reżyserii p. W. Rsdul-
sklego. O 22 m. 30: Komunikaty: mete­
orologiczny, policyjny. G. 22 m. 35: Ko 
munlkacll PAT. a 23: Muzyka tanecz­
na z .Oazy". 
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Mucha, która pobita wszystkie rekordy lotnicze 
Inżynier w roli geografa 

Żelazny archipelag Armstronga 

Śpiący Staś 

Pasażerowie na lewjatanie powietrznym „R 101". 

Wygłosiliśmy tyle toastów w 
noc Sylwestrową, że wszystkie 
dobre wróżki pracować będą 
musiały chyba bez wytchnienia 
11.i dwie zmiany, nim najważnlej 
c7<: nasze życzenia spełnią. 

Nawet poważni technicy, 
i /i.•>.»: .profesorowie, dyrekto­
rzy wielkich fabryk w dłuższych 
i krótszych artykułach noworocz 
nycli rozwijają.niezwykle ob­
szerny ..program na rok 1930". 

I samochód trzeba udoskona­
lić. jak twierdzi słynny W. P. 
Chn sler — i domy będziemy bu 
don ali z ponumerowanych czę­
ści składowych, dostarczanych 
pr?.cz specjalne fabryki — jak to 
zapowiada głośny'twórca ame­

rykańskich • drapaczy nieba,' H. 
W. Corbett. 

Jedno z marzeń urzeczywistni 
się napewno. Pofruniemy laJda 
dzień do Nowego Jorku, skróci­
my podróż transoceaniczną o po­
łowę. 

Anglicy zbudowali luż swego 
olbrzyma „R 101", manewrują 
sprawnie potwornym lewjata-
nem, poruszanyms najdoskonal-
szemi motorami Diesla 1 po doko 
naniu lotów próbnych mają za­
brać 100 pasażerów, towary, 
pocztę i przewieić cały trans­
port z szybkością 100 kilome­
trów na godzinę do krajów egzo 
tycznych. 

Do.walki ze sterowcaml stają 

Za rabunek klejnotów 
wartości 17 milionów złotych 
zapłacił złodz ej 38 marek grzywny 

mieni olbrzymiej wartości. Wmie­
szała się w sprawę policja krymi­
nalna, która stwierdziła, że chory 
na tyfus jest sławnym złodziejem 
międzynarodowym, że w Amery­
ce dokonał wielu włamań, że u-
ciekt n a z nowojorskiego osławto 
nego wlc'zieriia Sing-Sing, a porem 
r niemniej -slawimu wjceieata 
Palm Beacli na Florydzie. 

Skarb Sandowskiego naturalnie 
przyaresztowano, ale pomimo po­
szukiwań w Anglii, Francji-1 Ame­
ryce, nie udało się odnaleźć wła­
ściciela tych klejnotów. 

Wobec tego skarb skonfiskowa­
no na rzecz państwa niemieckiego, 
a ponieważ, wedle traktatów po­
między Niemcami a Ameryką, San 
dowskiego, jako Łotysza, nie moż 
na było wydać władzom amery­
kańskim, więc oskarżono go lylko 
o przekroczenie podatkowe i celne. 
które skończyło się wspomnianą 

icst pereł-i drogich ka-'karę 38 marek niemieckich. 

„Zamordowany" stanął przed sadem 
Narzeczona wyparta się go za to 

W Berlinie odbył się przed paru 
sianu proces przeciw niejakiemu 
i-rbftowi Sandowskiemu, pocho­

dzącemu z Łotwy, którego skaza­
no na 3S marek grzywny za prze­
myceniu przez granice państwa nie 
mieem<v.) klejnotów, bez zawiado 
mienia tj-tem-Władz celnych. 

W rea .sposóbr-prawie- z* liumo-
ryśtyc/ny; zakończyła się sensa­
cyjna sprawa klejnotów, wartości 
J7 milionów złotych polskich. 

IK i bert Sandowski, przybył do 
Bremy Jako marynarz angielskiego 
okrętu, płynącego z Ameryki i do­
stał sic do Berlina, gdzie w roku 
li^T zapadł na tyfus. 

Oddano go do szpitala, dokąd 
Saiulowski zabrał ze sobą sporą 
.'..„;. .J:,. zazdrośnie ukrył ją pod 
sz?;iaJne;n łóżkiem i-strzegł pil­
nie. nawet w ciągu największej go-
Aiczki tyusowej. 

Pomimo to odkryto, że.skrzyn­
ka włna 

olbrzymie płatowce Junkersa, 
Dorniera, a inżynier Edward R. 
Armstrong, nic nikomu nie mó­
wiąc, buduje doprawdy 

wyspy żelazne, 
które uważaliśmy za pomysł sza 
tony, za jeden z wielu projektów 
fantastycznych, powieściowych. 

Otóż inżynier Edward Arm­
strong nie żartuje. Stworzył mo 
del wyspy stalowej (jedna trzy­
dziesta wielkości naturalnej), wy 
konał szereg prób w porcie Che-
sapeak Bay i jest z dotychcza­
sowego przebiegu doświadczeń 
bardzo zadowolony. 

Konstrukcja metalowa, zaopa­
trzona w pływaki, kotwice spe­
cjalne, w bieżnie, hangary, hote­
le, stacje benzynowe, reflektory 
trzyma się na spienionych falach 
doskonale, „oceanodrom" spełnił 
wszystkie — nawet najśmielsze 
nadzieje i wkrótce już zbogacl-
my zwykłą geografię szkolną, 
dodamy do niej nowy 

„archipelag Armstronga". 
Na trakcie między Nowym Jor 

kiem a portem angielskim 
Plymouth wyłoni się z oceanu o-
siem wysp (370 na 120 metrów), 
których nazwy Już są ustalone: 
wyspa Wrighta, Maxima, Far-
mana etc. 

Na każdy z nowotworów geo­
graficznych zużyć trzeba bę­
dzie 8 tyslący ton metalu, ale pic 
niądze się znajdą. Pierwsza piat 
forma — pięć- hektarów .po­
wierzchni — stanie \ niedaleko 
brzegów amerykańskich 

już w lutym roku bieżącego. 
Owe „seadromy" rozwiążą o-
czywiścic odrazu zagadnienie ko 
munikacji powietrznej i między 
kontynentami. Nowoczesny Ko­
lumb — zamiast dwu miesięcy z 
naddatkiem — podróżować bę­
dzie dwa dni. 

Ale i tu jeszcze nie dotarliśmy 
do kresu możliwości. 

Przyrodnik amerykański, dr. 
C. Townsend, odkrył1 niezwykłą 

muchę, 
która —'według badań najnow­
szych — odrabia 

tysiąc dwieście 
kilometrów na godzinę 1 blj< 
wszystkie rekordy naszych dziel 
nych pilotowi 

Oczywiście — nie damy się! 
Blcriot zapowiada już dzisiaj 

samolot o szybkości 1000 kilome­
trów. 

W r. 1930 albo 31 prześcignie­
my muchę d-ra Townsenda. 

I W niU:ś:le'Monntain View, w pół 
ncJi:n • .- merykańskim stanie Ar­
ka nza* o r bywał się w tych dniach 
Kn.s:t.,yinvi,< proces. 

N,i !.v.> ie oskarżonych*zasiadało 
kilko fannerów pod zarzutem za-
mordo- ua pewnego młodzieńca 
na<;*r vt.n Connie Franklin. 

Oskar/tnie opierało się na ze­
znaniach narzeczonej zamordowa­
nego, Która oświadczyła-pod przy-

całą okropną scenę mor-
<lt*:>twa oglądała na własne oczy. 

!>rzybrał bardzo zły.o-
l>r'jt i!ia 'irmerów, którym groził 
prawic n enchronnie fotel elektrycz 
ny, gdy gle pod koniec rozpra­
wy T>..sr''ii.i ogromnego poruszenia 
na snl* /.-, ' ił się we własnej osobie 
sam zanii clowany. 

Skonfrontowano gp natychmiast 
z jego narzeczoną, która, upierając 
się-przy poprzednich swoich zezna 
niach, oświadczyła, że osobnik ten 
nie jest jej znany. 

Przysięgli mieli bardzo twardy 
orzech do zgryzienia, wskutek cze 
go narada ich trwała aż 20 godzin. 

Ostatecznie dano wiarę młodemu 
człowiekowi, a nie jego narzeczo­
nej, i farmerów oskarżonych uwol­
niono. 

Connie Franklin tak był, oburzo­
ny uporem swojej narzeczonej, iż 
oświadczył publicznie, że zrywa z 
nią nieodwołalnie. 

Zagadka twierdzenia panienki, 
że Franklin został zamordowany, 
jest nierozwiązana. 

Międzynarodowe zawodu łyżwiarskie w Krynicy 

. Amerykanie budują wyspę.żelazną („Seadrom").-
—: ^ V.<f-~ 

Sam nie wie, \ak i kiedy 
przejechał z W.ednia do Loatfyon 

Niesamowite wędrówki 
w $ ane „zamroaen a epileptycznego* 

Osoby, podlegające takim za-
mroczenlom epileptycznym, od­
bywają dalekie nieraz bardzo po­
dróże 
przy zupełnym zaniku świado-
domo.śel. Wszystkie procesy od­
bywają się u nich w podświado­
mości. ]. 

Pewien przemysłowiec' wie­
deński, cierpiący na takie zamro 
czenle epileptyczne — budził się 
niekiedy w Londynie, lub %v Ko­
penhadze czy w jakiem Innem 
oddalonem mieście, nie wiedząc 
w jaki sposób tam się'dostał. 

Stwierdzono potem, że w po­
dróży zachowywał się normal-
niema pozór, kupił bilet, prześlą 
dał się z pociągu do pociągu, 
jadł, pił 1 niczyjej nie zwraca! 
na siebie uwagi. 

Osoby podróżujące w takim 
stanie zamroczenia psychiczne­
go spełniają wszystkie funkcje 
celowe 1 robią. dlatego wrażenie 
ludzi normalnych. Nikt Im dla­
tego nie przeszkadza 1 nikt ich 
nie zatrzymuje. 

Bardzo często różni włóczę­
dzy „łaziki" snujący się po kra­
ju i żebrzący, to.właśnie chorzy 
epileptycy, którzy opuszczają 
miejsce zamieszkania pod naka­
zem powstałym w ich podświa­
domości. 

Owe znikania nagłe osobni­
ków silnie się alkoholizujących, 
należą do tej samej kat.egorJI. 

Uleczenie kompletne Jest bar­
dzo trudne, 
możliwe wprawdzie, ale mato 

prawdopodobne. 
\ (mig) 

Przed kilku dniami -'pi­
sma doniosły, że Warsza­
wie przytrzymano i oddano pod 
opiekę lekarską młodzieńca, któ­
ry piechotą przywędrował z Kra 
kowa do Warszawy w stanie sen 
nego zamroczenia. 

Ten ' osobliwy podróżnik nie 
przypomina sobie ani kiedy udał 
się w.drogę, ani jaki był przebieg 
wędrówki, i przyprowadzony do 
przytomności, zdziwił się.wiekc. 
gdy się dowiedział, że zaszedł aż 
do stolicy. 

Jeden ze znakomitych psychia­
trów polskich poinformował nas, 
że jest to typowy wypadek „za­
mroczenia epileptycznego". 

Dawniej stan taki określano w 
r.auce jako „dromomanję" t. j . 
chęć biegu, pędu i ruchu. 

Obecnie wiadomo, że Jest to 
forma epilepsji. 

.jcciły wielu gości zarówiw i kraju, Jak i zagranicy. Na zdjęciu paitja nokeya na, lodzie.' 

Czotaltie 
Prjcfildd 
Sportowo 

Znakomity poeta Stanisław .Wyspiański byl> też -jednocześnie 
1 świetnym malarzem, posiadającym specjalną kartę w historji, ma* 
larstwa polskiego. - -

Zdjęcie przedstawia pastel genialnego mistrza słowa, kształ­
tu ' 1 • barwy, zatytułowany „Śpiący Staś". Pastel ' ten znajduje 
się-w zbiorach, muzeum śląskiego, w Katowicach. 

Rugi studentów polaków 
z Wowsltie) tethn.W pedagogicznej 

Z Kijowa'donoszą: 
W tych dniach t. zw. polska 

technika pedagogiczna była wi­
downią demonstracji, niektórzy 
bowiem studenci Polacy odmó­
wili wstąpienia do partji komu­
nistycznej, opowiadając się za 
bezpartyjnością. W związku z 
tem dwu studentów Kuźniaka i 

Szmita wydalono i przekazano 
ich do'dyspozycji GPU. Nadto 
usunięto z uczelni bez motywów 
studentów: Żukowskiego, Sto* 
krockiego, Rombezę, Tatomira, 
Jastrzembskiego, Przewłockiego, 
Baszyńsklego i Teofilę ButklewU 
czównę, 

i " 

_-"-"> Żubry nie zagma! 
Tworzą s i ę dla nich rezerwaty w całym kraju 

WARSZAWA, 11.1. 
Dyrektor warszawskiego Ogro­

du Zoologicznego p. dr. Żabiński, 
Po powrocie z Poznania, gdzie 
odbył się zjazd specjalnie po­
święcony ochronie żubra w Pol­
sce, udzielił nam w tej mierze 
ciekawych informacyj: • 

„Najwłaściwszą rzeczą jest bu­
dowa wielu, niewiefitich rezerwa­
tów, rozsianych po całym kraju. 
Rezerwat taki powinien'mieć o-
koło 20 ha powierzchni 1 należa­
łoby w nhn umieścić Jednego 
samca i trzy samice. 

Dopiero, gdy w ;poszczegól-
—!< 

nych rezerwatach żubry .się' roz* 
mnożą, można je będzie przenieść 
do puszczy białowieskiej, irdyż 
tymczasem chodzi o:to, ażeby na 
stosunkowo niewielkiej przestrze 
ni dać jaknąjlepszą ;optekę zwie­
rzętom. 

Wyrażane w swoim czasie o-
bawy, że na terenie puszczy bia­
łowieskiej opieka' nad żubrami 
będzie niedostateczna, okazały 
się płonne. Powołane czynniki 
przykładają wszelkich, starań. a« 
żeby zwierzęta miały. J&knajffcn 
myślniejsze warunki rozwoju". 

Pracownia prezydenta Hoovera 

Gabinet pracy prezydenta Stanów Zjednoczonych w.Białym DomUt 
zniszizony niedawno przez pożar, 
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Trzej bracia okpili bódź na 2 miliony złotych, 
lecz w k o ń c u sami trafili d o więzienia. 

W białostockich aferach ku­
pieckich wywołało ogromne za­
interesowanie fikcyjne bankruc-
two wykoóczalni i farbiarni 
braci Geyer w Łodzi. 

Lata 1928 i 1929 były rów­
nież i dla Łodzi latami złej kon­
iunktury. Na sytuacji tej tero­
wali nieuczciwi kupcy, którzy 
starali się wyzyskać ją dla 
swego dobra. 

Do takich należą trzej bracia 
Chaim Dawid, Zelman i Benc-
jan Geyerowie, właściciele za­
robkowej wykończalni i far­
biarni rrzy ul. Zgierskiej. 

W Łodzi stałe przebywał je­
dynie Zelman, który mieszkał 
w pałacyku przy fabryce. Cha­
im Dawid prowadził hurtowy 
skład manufaktury we Lwowie 
przy ulicy Podhale 7, Bencjan 
zaś prowadził identyczny skład 
w Warszawie przy ulicy Lesz­
no Nr. 47. 

Zelman Geyer prowadził w 
Łodzi zarobkową wykończalnię 
i farbiarnię przyczem od klien 
łów swoich rzadko brał go­
tówkę, natomiast chętniej przyj­
mował towary oddawane mu 
chętnie przez przemysłowców 
ze znacznym rabatem. 

Towary te Zelman Geyer wy. 
syłał braciom swym do Lwowa 
i Warszawy, którzy od czasu 
do czasu zasilali go gotówką 
lub klientowskiemi wekslami, 
pofrzebnemi mu na zakup che-
mikatji i wypłatę robotnikom. 

Bracia zamiejscowi od czasu 
do czasu przyjeżdżali do Łodzi 
•a wspólne konferencje, na 
których zapadały decyzje co 
do dalszych metod postępo­
wania. 

Przed pewnym czasem do 
wydziału handlowego Sądu O-
kręgowego wpłynęło podanie 
f-my Bracia Geyer z prośbą o 
ogłoszenie im upadłości na żąr 
danie całego szeregu wierzy­
cieli z tytułu wekslowego i ra­
chunków otwartych. 

M* ~^daniu był cały szereg 
i. n wierzycieli, przyczem 
pn •.'• • wiciel firmy oświad­
cza' ,- sowość regulowania dlu-! 
gów s wierzycielami na dość j 
dobi\'-:. warunkach. 

Sąc przychylił się do*poda-' 
mia firmy i upadłość ogłosił. Po i 
decyzji .Sądu wim-zyciele ogło­
sili się do kantoru firmy, lecz 
iu oświadczono im, że kierow­
nicy po długim namyśle doszli 
do wniosku, że na tych warun­
kach nie mogą regulować swych 
zobowiązań, natomiast wysta­
wili tak śmieszne warunki, że 
wierzyciele całą sprawę zmu­
szeni byli skierować do urzę­
du prokuratorskiego. Zażądano 
książek handlowych, lecz przed­
stawiciel firmy oświadczył, iż 
książki zginęły. 

Ta okoliczność wydała się 
niezwykle podejrzaną władzom, 
to też sprawę całą skierowano 
do wydziału śledczego. 

Wdrożono energiczne docho­
dzenie, które doprowadziło do 
aiezwykle sensacyjnych wyni­
ków. Ustalono przedewszyst-
kiem, że Zelman Geyer zaku­
pywał w Łodzi towary dla bra­
ci swoich we Lwowie i War­
szawie. 

J&ko pokrycie dawał weksle 
rzekomo klientowskie, a jak się 
potem okazało, fikcyjne wysta­
wione przez współpracowników 
lirmy. 

Weksli tych Geyer ostatnio 
wcale_ nie wykupywał. Podczas 
rewizji przeprowadzonej na te­
renie fabryki przy ulicy Zgier­

skiej znaleziono w komórce 
między szmatami i odpadkami 
wszystkie księgi handlowe. Księ­
gi powierzono ekspertom bu­
chalterom, którzy ustalili ł e u-
padłość była fikcyjną, ponie­
waż interesy firmy nie prospe­
rowały tak ile. 

Pozatem ustalono niezwykle 
ciekawy szczegół z którego wy­
nika. że wszystko zostało prze­
prowadzone niezwykle sprytnie 
i wszystko było z góry przewi­
dziane. Oto okazało się, iż na pa­
łacyku i innych ruchomościach, 

należących do B-ci Geyer, cią­
żą długi hipoteczne w wysoko­
ści 36.000 dolarów i 300.000 
złotych. 

Po sprawdzeniu wyszło na 
jaw, że są to długi fikcyjne a 
zapisy poczynione są na człon­
ków rodziny po kądzieli, by 
tym sposobem uniknąć zabez­
pieczenia na ruchomościach, po 
kądzieli zaś dla tego, by oszust­
wa nie zdradziły nazwiska iden­
tyczne. 

Po ujawnieniu tych prze-

nie i osadzenie w więzieniu 
łódzkiem wszystkich trzech po­
mysłowych braciszków, paso­
żytujących na zaufaniu ludz-
kiem. 

Ogólna suma, na jaką z°stali 
poszkodowani kupcy łódzcy 
wynosi około dwóch milionów 
złotych. 

• 
W Białymstoku nie słychać 

na szczęście o podobnych afe­
rach. Przemysłowcy nasi sta­
rają się przetrzymać kryzys, 

stępstw zarządzono aresztowa- j mimo trudności na tej drodze 

Potrzebna organiza* i V*. 
Na terenie naszego miasta 

istnieje już sporo różnych orga-
nizacyj społecznych, prosperu­
jących rozmaicie. A jednak na­
leży stworzyć jeszcze jedną 
organizację, mianowicie trzeba 
otworzyć oddział Ligi morskiej 
i rzecznej, by popularyzować 
wiadomości o morzu—tych płu-

Przy dolegliwościach lotądko-
wo-kif zkowych, braku apetytu, mtonji 
kiszek, wzdęciach, zgadze, odbijaniach, 
ogolocm podrażnieniu, botach ([Iowy mi­
grenowych zastosowanie 1—2 szklanek 
naturalnej wody gorzkiej Franctszka-
JAzafa wywołuje doskonałe opróżnie­
nie przewodu pokarmowego. Opusie szpi­
talne wykazują, te nawet obłożnie chorzy 
chętnie biorą wodę Franclszka-Jozat a 
i czulą potem znaczną ulgą. 

Zlikwidowanie wielkiej afery szpiegowskiej w Grodnie. 
W ostatnich dniach władze 

bezpieczeństwa wpadły na trop 
wielkiej afery szpiegowskiej, 
która pracowała na rzecz Lit­
wy kowieńskiej. Aresztowano 
cały szereg osób. Na czele szaj­
ki stał niejaki Aleksander Sinił-
ło, b. kapitan armji rosyjskiej. 

W wyniku dalszego docho­
dzenia aresztowano brata Alek­
sandra Siniłło., Jerzego, b. ka­
pitana armji rosyjskiej, Mikoła­
ja Kościelicza, dostawcę woj­
skowego Berezowskiego, Alek­
sandra Goździeja i innych. 

Likwidacja 
fabryki wódek. 

Z dniem 31 grudnia została 
zlikwidowana w Białymstoku 
fabryka wódek gatunkowych i 
likierów Centrali Spirytusowej 
w Poznaniu. 

Biją 

Organizacja zbierała wiado­
mości z zakresu wojskowego, 
ponadto planowała szereg ak­
tów dywersyjno - politycznych. 
M. Kościelicz w pierwszej po­

łowie 1929 roku otrzymał od 
wywiadu litewskiego za pośred­
nictwem Al. Siniłły polecenie 
zamordowania Pleczkajtisa. W 
tym celu dostarczono mu re-

j0® 
Przedstawicielstwo znanych amerykańskich 

OPON snnocHooouYCH 
dobrze wprowadzonych na naszym rynku jest do 
oddania na poszczególne województwa: Wileńskie, 

Nowogródzkie, oraz okręgi: Białystok, 
Grodno i Łomża. 

Finansowo odpowiedzialne firmy zechcą 
nadsyłać szczegółowe zgłoszenia do Biura Ogłoszeń 

„PAR" Warszawa, ul. Bracka 17 
sub „Amerykańskie opony". 

się za 
lecz biją się i 

Bójki na wsiach są, jak wia­
domo, zjawiskiem stałem aa za­
bawach lub libacjach. 

Biją się przeważnie chłopcy 
c dziewczęta, czyli jak sami 
mówią „za dziewczyny", lecz 
nie brak bójek i bez przyczyny. 
Do takich należy bójka pomię­
dzy Stanisławem Adamczykiem, 
Józefem Mieczkowskim i Kon­
stantym Adamowiczem z jed­
nej strony, a Janem Ostrow­
skim mieszkańcami Białowieży, 
z drugiej, w wyniku której ten 
ostatni odniósłszy między in 
ranę ciętą w brzuch przeniósł 
się do wieczności, zaś trzej 
pierwsi do więzienia w B-stoku. 

Dnia 10 bm. stawieni oni byli 
przed Sądem Okręgowym, oskar 
żeni z art 467 K.K. 

„dziewczyny", 
bez przyczyny. 

Po rozpoznaniu sprawy ska-
[zani zestali na 4 lata ciężkiego 
więzienia każdy. 

wolwer oraz większą sumę pie­
niędzy. Do morderstwa nie do­
szło jedynie z powodu wyjaz­
du Pleczkajtisa. 

Na czele szajki stał Aleksan­
der Siniłło, któsego brat jest 
jednym z wybitniejszych pra­
cowników wywiadu litewskiego 
w Kownie. Łączność między or­
ganizacją a wywiadem lit. utrzy­
mywał stały kurjer An. Trojan. 

e 

20 nowych bezrobotnych. 
Przędzalnia i wykończalnia 

Robert Fitzke (Michałowo) zo­
stała unieruchomiona 31 grud­
nia r. ub. Bez pracy pozostało 
20 robotników. 

Potajemka. 
W piwiarni Kopczewskiej E-

milji (Kolejowa 14) ujawniono 
potajemny wyszynk wódki. 

cach Polski oraz o naszych 
rzekach, tych najtańszych arlai-
jach komunikacyjnych. 

Jak słyszeliśmy, sprawą l.ą 
zainteresował się dzielny orga­
nizator oddziału' kolejowego 
przysposobienia wojskowego ko­
biet p. K. Suchocki. Miejmy 
zatem nadzieję, że już wkrótce 
Liga morska i rzeczna rozsze­
rzy swą działalność i na teren 
Białegostoku. 

Dostawa prądu elektryczn. 
z Białegostoku do Łap. 
Polskie zakłady elektryczne 

Brown-Boveri założyły w Bia­
łymstoku Biuro Budowy celem 
wykonania linii elektrycznej 
wysokiego napięcia % Białego 
stoku do warsztatów kolejo­
wych w Łapach. 

Uruchomienie fabryki, 
Fabryka 'kołder i sukna O. 

Trilling i Syn w Wasilkowie 
została uruchomiona we wszyst­
kich oddziałach na 1 zmian; 
(6 dni), a farbiarni a czyun 
będzie 4 dni w tygodniu na 
zmianę. 

r 
IENAPCISSE^IEU 

I 
Chciał zastrzelić swego orała. 

Podczab zabawy, odbywają-1 socki strzelił z rewolweru w j 
cej stę w mieszkaniu Michała [ kierunku swego wuja Jana Go-
Sorokina (Szpitalna 20), jeden I łubowskiego, lecz chybił. Spraw-
z jej uczestników-Bolesław Wy-' cę zatrzymano. 

W 

Wyjazd starców. 
W wyniku pertraktacyj Ma­

gistratu ze starostwem w Kol­
nie wyjeżdża w dniu 13 b. m. 
z Białegostoku transport 14 
starców do przytułku w Pień-
kach-Borowycb powiatu kolneń-
skiego. 

Tylko kilka dni. 
Celem wypróbowania po do­

konanym remoncie maszyny, 
traków oraz cyrkularki został 
na kilka dni uruchomiony tar­
tak 4-trakowy w Czarnej-Wsi. 

Za napisanie odezwy antypaństwowej 
półtora roku twierdzy. 

Paweł Żagtiński, mieszkaniec 
m. Wilna, sekretarz Okr. Komiet. 
P.P.S. lewicy w Białymstoku 
stawał do. 10 bm. przed Sądem 
Okręgowym, oskarżony z art. 
100 i 102 KJC 

Wina mu z tego zarzutu nie 
została udowodniona, natomiast 
stwierdzone zostało, żepodsąd-
ny w kwietniu ub. r. napisał 
odezwę do robotników niczem 
nie różniącą się od tego rodza­

ju komunistycznych utworów, 
nawołującą do walki klasowej 
i walki z obecnym ustrojem 
państwowym i społecznym. 
Odezwy tej oskarżony nie zdo­
łał wydrukować, gdyż rękopis 
został mu odebrany przez po­
licję. 

Na mocy art. 132K.K. Paweł 
Żagliński skazany został na 1 
rok i sześć m i e s i ę c y twier­
dzy. 

KALOSZE 

ŚNIEGOWCE 

DETALICZNIE 

BUTY 

damskie na ciepłej malin, podsz. zł. . . 

m««k« 

damskie na podaż., ciepł. wierzch jersey czarny z akt; wylog. i kiami a. zł. 
damskie, wierzch z gabard. czarnej lub bron? z aks. wyłóg, i klamra, niższe 

wydęte zł. . . . 
damskie, całe z gumy, szare, czarne lub beige. z przesuw, guzikiem zatrz-

wyzsze zamknięte zł. . . . 

10M. 
11.™ 
15.w 
18_ 
20_ 

czarne, szare lub beige z błyakaw. zamknięciem zł. 

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE TYLKO MARKI „PEPEGE" Z PODKOWĄ! 

Ujfcieczha przyrodnicz 
Zapowiedziane na dziś 

9 min. 30 nauczycielska 
cieczka przyrodnicza oraz 
czyt o g. 13-ej o ptakach w 
bec niemożności przyjazdu 
Rewieńskiego zostały odłożone 
na następną niedziele 19 bm. 
odbędą się w tych sam eh go 

Taryfa ulyi wa 
na przewóz vęgla. 

Dowiadujemy się, ; Minis­
terstwo Pracy i ÓpL ki Spo­
łecznej celem umożliwienia Ma­
gistratom sprowadzenia 'vęgla 
kamiennego w okresie zimo­
wym po tanich cenach dla bez­
robotnych wyjednało ogłosze­
nie przez Ministerstwo Komu -
nikacji taryfy ulgowej na prze­
wóz węgla. 

Taryfa węglowa dla bezro­
botnych przewiduje 25 proc. 
ulgi i może być stosowana przy 
warunkach następujących: 

Odbiorcą ładunku może być 
tylko związek komunalny; do 
każdego listu przewozowego 
powinny być dołączone zaś­
wiadczenia Urzędu Wojewódz­
kiego stwierdzające, że prze­
syłka przeznaczona jest dla bez­
robotnych. 

Ulga powyższa ma moc obo­
wiązującą do d. 15 marca r. b. 

Przygoda 
pollclanta-motocyklisty. 
W dniu 10 b. m. posterunko­

wy Jan Chalecki, jadąc moto­
cyklem szosą baranowicką w 
kierunku Zabłudowa przy wy­
mijaniu wozu, jadącego śród-
keim szosy, najechał na stos 
kamieni, skutkiem czego moto­
cykl wywrócił się, przygniata­
jąc go-

Chalecki uległ zwichnięciu 
lewej nogi w kolanie. Odwie­
ziono go do szpitala św. Rocha. 

Garbarnia w Zabłudowie 
Garbarnia C. Bartelski i A. 

Białostocki w Zabłudowie zo­
stała zlikwidowana z dniem 1 

stycznia 1930 r. Na jej miejsce 
powstała w tymże lokalu gar­
barnia A. Sarnackiego. 

Kradzież z mieszkania 
Kołomióskiemu Antoniemu 

(Koszarowa 2) została skradzio­
na z mieszkania torebka z za­
wartością 346 zł. Kradzieży do­

konała 16-letnia Wiera Kapra-
lówna vel Kaniewska, którą a-
resztowano. Pieniądze odebra­
no i zwrócono właścicielowi. 

Nowy obywatel ochronki . 
W, dniu 10 bm. w [korytarzu 

żydowskiego domu modlitwy 
(ulica Grochowa 6) znaleziono 
noworodka płci męskiej w wie-

Samochód wpadł na w ó z 
Na ul. Lipowej obok domu 

nr. 29 samochód wskutek de­
fektu najechał na wóz, prowa­
dzony przez Kazimierza Sobo-

ku około 2 tygodni, podrzuco­
nego przez niewiadomą spraw­
czynię. Niemowlę umieszczono 
w ochronce. 

lewskiego z Czarnej Wsi, który 
w czasie zderzenia wypadł z 
w o z u , doznając potłuczenia 
kolana. 

W I M I A K I 
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Niedziela, 12 ifycznk 1930 r. 
—-

Tak pod katem widzenia kostjumn 
karnawałowego wygląda ta. która 
ezządala od Heroda Antipasa głe-

wy iw. Jana Chrzciciela p 
-i-c 

Portret Miss Polonii według zasad polskiej urody 
Szkic piórem znakomitego malarza prof. Skoczylasa 

WARSZAWA. 11.1. 
Polskie ziery artystyczne okazałą 

wyjątkowe zainteresowanie teg OTOCZ 
nym konkursem na „Min Polon)**. 

Najwybitniejsi plastycy nie tzcze-
dcą nim życzliwych o»« I oplniJ 
aa temat tego turnieju piękności. 

Oto iedea z najwybitniejszych ma­
larzy, grafik o sławie europejskiej 
prof. Władysław Skoczylas odpo­
wiada łaskawie na kuka zadanych 

PTtań. 
—Jaki typ wody kobiece] moi 

na nwaiać a najbardziej pol­
ski? 

— Na pytanie to bardzo trudno 
dać pozytywną I zwięzłą odpo­
wiedź, gdyż pytanie to wkracza 
w dziedzinę kwestii rasy, w któ-

Kompromitacja 
paszkwilantów partyjnych 

w taiemniczej aterze 
podsłuchania rozmowy Zamek — Spoin 

' 

WARSZAWA, 11.1. 
Sredztwo w sprawie tajemni­

czego podsłuchania rozmowy te­
lefonicznej Zamek — Spala to­
czy się w dalszym ciągu z nie­
słabnącą energją. 

W krąg dochodzenia sądowe­
go wpadają coraz to nowe mo­
menty, które pozwolą wykryć 
Istotny stan rzeczy. 

Niezależnie od wyświetlenia 
możliwości podsłuchów telefoni­
cznych dotychczasowy przebieg 
śledztwa ujawnia niezmiernie 
ciekawe szczegóły o osobach I 
drogach, jakieml hulała oszczer­
cza plotka w świstkach. 1 pi­
smach partyjnych. 

Aresztowany Seinfeld, Jak się 
okazuje, nie był odosobniony. 
Istniała jakgdyby zorganizowa­
na szajka paszkwilantów, któ-
izy używali wszelkich sposo­
bów, przeważnie kolidujących z 
kodeksem karnym, by zdobyć 
Łodai Jakiś ochłap wiadomości, 

z czego się później fabrykowało 
najbardziej bezmyślne i bezczel­
ne zarzuty przeciwko dygnita­
rzom państwowym. 

W tej dziedzinie materjaly Już 
wydobyte przez śledztwo, wiel­
ce kompromitują naszych zacie­
trzewionych partyjników, Ich 
świstki I gazety. 

Sędzia śledczy apelacyjny do 
spraw wyjątkowego znaczenia 
p. J. Ltucenburg bada w dalszym 
ciągu szereg osób, mających Ja­
kikolwiek bądź związek ze spra­
wą podsłuchania rozmowy Za­
mek — Spała. Narazle poza 
Selnfeldem nikt nie Jest areszto­
wany. 

* 
Do sędziego J. Luxenbttrga we 

zwany był dziś Inspektor mini­
sterstwa poczt I telegrafów. Inl 
Jasiński, który był badany w 
przedmiocie urządzeń technicz­
nych na międzymiastowej stacji 
telefonów. 

-:-:-

Do lochów G. P. 17. 
za sprzedaż ozdób cho nkowych 

MOSKWA, 11.1. „Leninffradz-
fcaja Prawda" donosi. U O. P. U. 
aresztowało zarządzającego pew 
•ym sklepem z zabawkami dzle-
ciraieml w Leningradzie, który 
wbrew zakazowi. Jaki został wy­
dany przez władze sowieckie, 
sprzedał pewnemu klientowi tro­
chę ozdób choinkowych. 

Nabywca, który działał, Jako 
prowokator. 1 byt członkiem 

związku bezbożników, doprowa­
dził do aresztowania sprzedawcy. 

Wspaniały lot 
LONDYN, 11. 1. Nadeszły tu 

wiadomości o niezwykle śmia­
łym wyczynie lotniczym pilota 
szwajcarskiego Mittelholzera, 
któremu udało się dokonać pierw 
szego przelotu nad szczytem Ki­
limandżaro (6200 mtr.). 

Sarenki to górach zimą 

rej antropologia ma wiele do po­
wiedzenia. 

Siedziba naszego narodu, ma­
jąc na wszystkie strony otwarte 
granice i będąc od wieków tere­
nem obcych najazdów, nie mo­
gła zachować swego ściśle sar­
mackiego typu, zwłaszcza po 
miastach, które były kolonizowa 
ne przez cu­

dzoziemców. 
Niemniej 

można tntnej 
więcej ustalić 

pewien typ prze 
ciętny, charak­
terystyczny dla 
Urody pięknej 
Polki. 

A więc ta ple­
na Polka powln 
na być 

raczę) 
blondynką, 

niż brunetką, o 
cerze Jasnej, a 
nie smagłej. 

Oczy 
zawsze duże, raczej niebieskie, 
niż piwne i czarne w oprawie 
długich rzęs. 

Nosek 
raczej krótki, niż długi, nawet 
zadarty, niż ku dołowi zagięty, 

usta 
pełne, wydatne, ale nie o zbyt 
grubych wargach, 

owal twarzy 
okrągły, a nie zbyt podłużny. 

Oczywiście można spotkać nie 
Jednokrotnie kobietę, posiadają­
cą wszystkie wyżej wspomniane 
cechy, która wcale nie będzie 
piękna, a to dlatego, że po pierw­
sze charakterystyczny typ raso­
wy nie zawsze pokrywa się z 
tern, co powszechnie nazywamy 

ZUtda nasze przedstawia nroczy żaka tek wysokich gór g ta rentami I kozłem 

„ładnem", a po drogie, że o uro­
dzie decydują nie poszczególne 
szczegóły, które mogą być do­
skonałe, ale całość ujmująca te 
szczegóły w harmonijną Jedność. 

Jeśli Jeszcze do tego wszyst­
kiego dodamy 
wdzięk, najwyższy walor urody 

żywej, 
wdzięk, które­
go niepodobna 
ująć ani antro-
pologiczneml po 
miarami, ani ka 
nonami piasty-
czneml, to mu­
simy przyjść do 
przekonania, li 
teoretyczne o-
kreślenle Idea­
łu rasowej uro­
dy kobiecej jest 
bardzo trudne. 

— Czy istnie­
ją dzielnice Inb 
miasta w Pol­
sce, w których 
przeważają pię­
kne kobiety? 

Uważam, że większy procent 
urodziwych Polek można zna­
leźć w Warszawie lub Lwowie, 
niż w Krakowie lub Poznaniu, 
co nie wyklucza, że przyszła 
Miss Polonja może ukrywa się 
np. w Bochni. 

— Czy nie zauważył pan Ja­
kich usterek w organizacji ze­
szłorocznego konkursu? 

— Widzę przedewszystklem 
dwa zasadnicze błędy: pierwszy 
to fakt, że jury konkursowe za­
nadto koncentrowało swe uwa­
gi na samych głowach kandyda­
tek, podczas gdy uroda musi 
być harmonijną we wszystkich 
szczegółach i całości. 

Drugi błąd, niezależny od or­
ganizatorów, to fakt, że szeroki 

ogół pięknych dziewcząt ze sfer 
mieszczańskich I. obywatelskich 
przez Jakąś fałszywa praderje 
nie bierze udziału w konkursie 

plęknoścL 
Dziś, kiedy sprawa tego kon­

kursu wychodzi poza granice na 
szego państwa, nie jest obojętną 
sprawą, czy na tym międzynaro­
dowym turnieju Polskę będzie 
reprezentować jakaś przeciętnie 
urodziwa panienka, wybrana z 
tych, które do konkursu stanęły. 
czy też Jedna z Istotnie najpięk 
nlejszych kobiet w Polsce. 

I Jeszcze Jedna mata uwaga: 
w Jury konkursowem powinna 
brać udział przynajmniej jedna 
kobieta. 

W. Skoczylas. 
• 1 : 

Wtadyataw Skoczylas 

Kostium karnawałowy „Orce".. 
Tak w pojęciu jego twórców przed 
stawiała się czarodziejka, która 
zamieniła towarzyszów Odyssea* 

sza w — świnie. 
• ) 

Niesamowita postać w koronie złotej 
spowita w białe prześcieradło 
sprawcą zamachu morderczego 
WIEDEŃ. 11.1. Ubiegłej nocy 

we wsi Frankenmarkt pod Lut­
zem dokonano niezwykłego napa 
dv, który przez swe tajemnicze 
okoliczności wzbudził powszech­
ną grozę. 

Gdy właścicielka restauracji 
Marja Ritzlngen udawała się na 
spoczynek wtargnęła do pokoju 
Jakaś nieziemska postać, spowi­
ta w białe prześcieradło z koro­
ną złotą na głowie. 

Postać rzuciła się na restaura-

torkę, która ze strachu nie mogła 
słowa wydobyć, I zadała jej szty­
letem liczne rany na calem ciele. 
Rano znaleziono kobietę w om­
dleniu 1 przewieziono Ją do szpi­
tala, gdzie doprowadzona do 
przytomności opowiedziała swą 
niesamowitą przygodę 1 ponów* 
nie popadła w omdlenie. 

Życiu Jej nie grozi nlebezple-
czeństwo, lecz istnieje obawa, że 
pod wpływem swego strasznego 

tiistTi PeUdewici stonuje 
Amerykański Związek LekkoaUetyczny 

cofnął niesłuszny zakaz 
NOWY JORK, 11.1. Amator- spowodowany „podejrzaneml o-

skl Związek Lekkoarfleayowy (A- jiwHainościarnl w Jakich nastąpił 
mateur Atletlc Union) udzielił Jego przyjazd do Ameryki". 

Narazle Jeszcze niewiadomo, z 
kim Petkiewicz w obu tych bie­
gach będzie walczył. (UP). 

na Petklewiczowl zezwolenia 
startowanie w dwu biegach. 

A. A. U. cofnął jednocześnie 
swój zakaz z przed kilku tygodni 

Manewry Ilofy powietrzne] Wioch 
oneJ trzema kroiam i orszaku weselnego 

RZYM 11.1. Na zakończenie u-
roczystoścl weselnych odbyły 
się w obecności króla wło­
skiego, belgijskiego I bułgarskie­
go oraz książąt szwedzkich na 
aerodromle Clampinc wspaniałe 
manewry powietrzne, w których 
wzięło udział około 300 samolo­
tów. 

Minister lotnictwa Bałbo sam 
prowadził aparat, w którym znaj 

dowali się m. In. szwedzki na­
stępca tronu. 

Inne samoloty dokonały wiele 
wspaniałych ewolucyj, przelatując 
przed trybuną królewską w ten 
sposób, że tworzyły z całą pre­
cyzją litery wyrazu „Italia" I I-
nicjały księcia l księżnej Plemon 
tu. Inny aparat wyrysował w 
powietrzu za pomocą gazu dymią 
cego herb Sabaudjl. (PAT). 

Odrodzene stanu szlacheckiego w Jugosławii 
zamarłego od cziso bitw aa Kotowei Pola 

BELGRAD 11.1. Rząd gen. 
Żiwkowicza zamierza w drodze 
ustawy odnowić w Jugosławii 
stan szlachecki, który od czasu 
bitwy na Kosowem Pora przestał 
Istnieć, w bitwie tej bowiem zgi­
nęła niemal cała szlachta serb­
ska. 

Także konstytucja nie przewi­
dywała dotychczas żadnych przy 
wilejów rodowych. 

Obecnie szlachectwo mają ołrzy 

mać wybitni przedstawiciele śwla 
ta wojskowego oraz szereg zna­
nych osobistości. (ATE). 

I - I 
— Królewska para belgijska, odjeeha 

ta w dniu wczorajszym do Brukseli. 
Dostojnych gości zegnali serdecznie 
królestwo włoscy oraz książęta Pie­
montu ponadto olbrzymie tłumy. 

— Rząd estoński zabronił przywozu 
gazet sowieckich do Estonii nawet dla 
celów redakcyjnych. 

przeżycia postrada zmysły. 

Jak za czasów Bismarka 
Niemcy wyrzucają na bruk 

13 rodzin robotniczych 
ia posyłane dzieci do szkoły polskiej 

CZERSK 11.1. Wskutek cichej 
akcji niemieckich landratów w 
Prusach Zachodnich, coraz czę­
ściej zdarzają się wypadki po­
zbawiania pracy robotników Po 
laków. 

Przed kilku dniami w mająt­
ku Pressenfeld (w pobliżu Choj­
nic) zarząd majątku wymówił 
pracę 13 polskim rodzinom ro­
botniczym, z których 9 pracuje 
w tym majątku od 16 lat 

Robotników poinformowano, 
że wymówienie pracy nastąpiło 
jako skutek posyłania dzieci do 
szkoły polsko - katolickiej. 

Jednocześnie władze szkolne 
wydaliły nauczyciela ludowego 
ze szkoły preussenfeldzkiej za 
to, że nie umiał dzieci polskich 
ulrzymać, względnie nakłonić do 
uczęszczania do szkoły nlemiec 
klej. 

Z dniem 1 kwietnia r. bież. 13 
rodzin polskich będzie musiało o-
puścić mieszkania dotychczas 
zajmowane, (t). 

Inwazja pruska 
! na lalach eteru 

KRÓLEWIEC 11.1. Rząd nle-i 
miecki postanowił wybudować" 
w Królewcu wielką nadawcza 
stację radjową o sile 60 kw„ 
która ma służyć celom propa­
gandy niemieckiej we wschod­
nich Prusach, a nawet na pogra 
niczu polsklem. 

Decyzję tę przyjęła tutejsza 
prasa z wielkiem zadowoleniem, 
które Jednak zmniejszyło się, 
gdy dowiedziano się, że Polska 
ma zamiar wybudować w roku 
bieżącym wielką nadawczą sta­
cję radjową w Toruniu. (ATE). 

Godtt królewskie w Rzymie 

SŁW5 J K ^ W I 
.: fi 
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ZdJecle nasze przedstawia królowe Belgów Elżbietę (na lewo) wjeżdżającą w 
towarzystwie królowej ItalJI Heleny I belgijskiego następcy tronu do Rzymu, 

la»t*cazyt>aB te I 24) 

•— Mam zdjąć kape'usz? 
— Proszę o to bardzo. 
— Konieczne? — przekomarza­

ła się, patrząc nań przez krótką 
woaike me bez kok eterji. 

W edziała. że należy do typu ko-
bet, którym jest do twarzy we 
wszystkich kapeluszach, ale naj-
lep ej bez ładnezo, w aureoli pu­
szystych włosów. 

— A co będzie z pańskim ..cen­
nym szasera?** Czy nie szkoda 
każdei minuty? 

— Szkoda jej na obojętną roz­
mowę k;edy mamy sobie tyie waż­
nych rzeczy do powiedzeń a — od­
parł. pomaea:as jej zdjąć płasz­
czyk. który wraz z kaoe.uszera po­
łożył na najblz«vm fote n. 

Spojrzała oytająco. Nie podobał 
Jej s ę ten Dseudo-ooważny ton, an: 

wyraz twarzy Franka, ani jego 
atroi wreszcie. Dlaczego nral 
na sobie znowu pyjamę? Wów­
czas kiedy przyszła ta po raz 
Pierwszy, po książkę, było to do r*r 

RUCIZN 
M A N S r i L M O W Y 

A 
spraw edliwenia. bo nie oczeki­
wał. nie spodziewał się Jej wizyty. 
ale dziś? 

— Może przejdziemy do mej 
pracowni — zaproponował z u-
przejmym uśmiechem, ecz w tern 
zaproszeni zabrzmiała dość wy­
raźne nuta kategorycznego rozka­
żą. Basia wyczuła to instynktem I 
zrobiło jej s ę trochę n;eswojo. 

— Wszystko m! jedno — odpar­
ła. nadrab ajac miną; — I tak pana 
za chwilę pożegnam. 

Własne przekraczała próg gabi­
netu. kiedy wypow edziała te sło­
wa. Wydało Jej s:ę że coś zgrzyt­
nęło za Jej plecanr. Odwróciła szyb 
ko głowę I wzrok jei spotkał wzrok 
Franka, idącego toż za nią. 

Iron!czny nśmleszek igrał mu na 
ostach, a trumfojace, zdobywcze 
spojrzenie, jak em ja ogarnął, zmie­
rzało la do tego stomra. że copre-
dzej spuściła oczy Bezmyślae za­
patrzyła się w Jego prawą dłoń. 
Wora obejmowała Jakiś przedmiot 

i złodziejskim ruchem wsnwała go 
do keszenl bluzy pyjamy, lecz ne 
domyśliła s'e leszcze, że to klucz, 
że droga odwrotu przez sa'on zo­
stała podstępne zamknięta. 

— Proszę, niech pani spocznie— 
rzekł, przysuwając do biurka głę­
boki, skórzany klubów ec. Pani n-
siądzie w tym fote'u, o tak_ ślicz­
nie— a ja u stóp pani aa tej oto po­
duszce. 

— Ależ— — zaprotestowała. 
— N.ema żadnych „a eż"— prze­

ciął stanowczo, poczem dodał miek 
ko. pochlebnie dla załagodzeni 
wrażeń a tamtych słów szorstkich 
— czemu Diękna kró'ewna wzbra­
nia oddanemu n ewolnikowi wyra­
zić jej powtiny hołd? Czy za swą 
wierną służbę nie zasłnżył na tę 
łaskę? Czy nie należy mu się tro­
chę tkliwości za to wszystko, co 
dla twej władczyni dotychczas u-
czynił? 

— Tak, tak — odpartą w roz­
targnieni. bowiem dojrzała już e-
żące w drag m końcu b urka pro­
bówki z białą trucizną. Widok ten 
pochłonął cała jej uwagę i wszyst­
ko myśli do tego stopnia, że nie 
słyszała zupełne, co Frank mówi 
do niej; dopero dreszcz gorących 
pocałunków, Jakimi zaczął obsypy­

wać jej dłonie, ściągnął Ją z obło­
ków na z enrę. 

— Panie Franku — powiedziała 
z łagodną wymówką, próbując na-
próżno oswobodzić ręce; — pognie­
wam się naprawdę! 

Chciała właśnie zaprotestować 
bardziej stanowczo, lecz w tej 
chwili zauważyła coś, co ją zdziwi­
ło bezgrancznie I zaskoczyło: — 
Pan nosi mój zaręczynowy pier-
śconek? Nie sprzedał go pan? 
Nnnnie rozumiem... Wiec 

— Nie rozumie pani? — wtrącił 
z ożywień em. Więc sądziła pani, 
że ja m ałbym sum en'e rzucać jej 
drogie pamiątki na pastwę handla­
rzy? O. Jakże krzywdzące posą­
dzenie! — zawołał z patosem. 

Basia poruszyła głową poziomo 
na znak, że jeszcze nic nie pojmu­
je. Bo I jak? Kiedy przekęty na­
łóg pochwycił ją już def nitywnie 
w swoje szpony, kiedy w ciągu 
pierwszych dwóch miesięcy wy­
czerpały się dawne oszczędności 1 
z budżetu domowego n:e dało się 
urwać nic węcej, zaczęła się roz­
glądać za innem! źródłami „kredy­
tu". 

Matka bawiła wtenczas w Ma-
rlenbadzle. a kierowniczka jej ma­
gazynu po dwóch smutnych do­

świadczeniach odmówiła Basi dal­
szych pożyczek. Wtedy, za namo­
wą Franka zdecydowała się sprze­
dać swojego „lisa"; jakiś kuśnierz 
zapłacił Jej za niego dwieście zło­
tych. dzięki czemn mogła się za­
opatrzyć w morfinę na cały ty­
dzień. Na drugi ogień poszło srebro 
stołowe, oczywiśce partiami. wre­
szcie przyszła kolej na biżuterię, 
zaczynając od ślubnych prezentów. 

Jeden przedmiot za drugim prze­
chodź ł w ręce Franka, który z wła­
ściwą mu „uczynnoścą" sam się' 
ofiarował sprzedawać te niezbyt 
zresztą cenne klejnoty, a za uzy­
skane stąd plen'ądze „kupował" dla 
niej białą truć znę u „pewnego han-
d'arza narkotykami". 

Potem nadszedł taki straszny, 
przeklęty dz en, w którym Basia. 
udręczona męką pożądań a nowej 
dawki morfiny, zdecydowała s!ę 
sprzedać swoją najdroższą pamiąt­
kę, pierśconek zaręczynowy! 

-» Och, to było straszne -r we­
stchnęła na wspomnienie tego pa­
miętnego dnia. 

Zaraz przy obledre zauważył 
Ryszard brak p'erśc;onka. 

— Nie wtem. co s'ę z n'm stało. 
Musiałam go gdzieś zgubić — wir-. 
krztusiła z zaschniętej krtani, * 

Sądził, że to zmartwlen't Jest po­
wodem jej bladości I złego wyg'ą-< 
du, to też pocieszał ją. że zguba 
znajdzie się napewno. Zaraz też za­
brał się do szukania, a czyn ł to z 
skrupulatnością, godną zawodowe­
go bucha tera tak, że «iie wele bra­
kowało, żeby był znalazł szpryc-
kę do zastrzyków m0rfnowvchj 
Bas a zdo>ata ją zatrzasnąć w taj­
nej szufadce indyjskiej szkatułk.w. 
ostatniej chwili, niemal z przed no­
sa zabrała ją mężowi. Ale bomba 
pękła z innej przyczyny. Ryszard 
stwierdził znknecie prawie całego 
srebra stołowego, „lisa", biżuterii 
żony 1 wielu innych przedmiotów, 
zrobił piekło na całą kam enicę J 
polecił aresztować kucharkę. 

To by|o dla Basi najstraszniejsze 
ze wszystkiego- Po długiej walce % 
sobą zdecydowała się mężowi wy­
znać całą prawdę, weszła do jego 
pokoju i... ne zastała go tam. 

Wyszedł gdz!eś na m asto. Tegof 
dna powróciła matka; dzięki iej 
nterwencji uwo'n:ono natychmiast 
Bogu ducha winną kucharkę, która 
w ciągu bl:sko dwudz:esto etniej 
służby u Wolsk:ch dala dowód** 
swej bezwzględnej uczciwości. 

S R * 



Niedziela 12 stycznia 1930 t. 

Konferencja w sprawie bezrobocia 
Jak pisalitoy w swoim cza 

»ie w ostatnich dniach grudnia 
*. ub. w Białymstoku i powie-
<ie wstrzymało prace kilkana­
ście fabryk i zakładów prze­
mysłowych, wskutek czego licz­
ba bezrobotnych zwiększyła 
sie znacznie. 

Zainteresowani przemysłowcy 
twierdzą, t e powodem unieru­
chomienia labryk jest kryzys 
obecny i brak zamówień. 

Obecnie dowiadujemy się, że 
Sprawą U zainteresował się p. 
Wojewoda Kirst i zamierza 
zwołać konferencję z udziałem 
przedstawicieli przemysłu, in­

spektoratu pracy, izby skarbo­
wej i robotników. 

Konferencja będzie miała na 
celu obmyślenie środków za­
radczych. 

II p o r a n e k muzyczny 
,* • w gimnazjum 

W niedzielę 19 bm. odbędzie 
się w sali gimnazjum państwo­
wego im. króla Zygmunta Augu-

anfiavin 
P\STYLh\CH 

'przy nfebezpieczerfclwie 
- zarażenia sie 
' I dla ochrony przed 

'dmobami z pfzezjejriab 
Oo naojdo we« 1 

sta w Białymstoku drugi po­
ranek muzyczny, poświęcony 
twórczości Ignacego Paderew­
skiego. 

Udział w nim weżnie, oprócz 
orkiestry symfonicznej 42 p. p. 
p. Stefanja Millerowa, śpiewacz­
ka estradowa z Warszawy, któ­
ra odśpiewa szereg pieśni Pa­
derewskiego przy akompania­
mencie p. Zofji Sterminekiej. 

Uniwsrsyfif Powszechny w Białymstoku. 
W piątek 10 b.m. dr. Welger 

wygłosił w sali Uniwersytetu 
Powszechnego (Warszawska 3) 
odczyt na temat: „Rewolucja 
francuska a Polska. 

Przypominamy, że w dniu 
dzisiejszym przybędzie do Bia­

łegostoku znakomity historyk i 
prelegent r a d j o w y, profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego 
Henryk Mościcki, który wygłosi 
o godz. 17-ej w teatrze „Palące" 
odczyt na temat: „Powstanie i 
budowa Państwa Polskiego". 

Bilans pracy nocnego pogotowia 
T-wa „Linas-Hacedek" za rok 1929. 

W ubiegłym roku Nocne Po­
gotowie JLinas-Hacedek" było 
czynne w 1584 wypadkach. Z 
ogólnego zestawienia wynika, 

w styesniu pogotowie wzy­
wane było 104 razy, lutym— 
128, marca—1<5, kwietniu—108, 
maju—121, czerwcu—121, lipcu 
— 119, sierpniu—109, wrześniu 

Dziś w niedzielę. 12 b. m. 
n godz. 7 m. 30 wlecz. 

Odbędzie «k w tali Szkoły Muzycz­
nej im. Fr. Chopina w Białymstoku 

(Kilińskiego 6) 

KONCERT —POPIS 
uczni tejże szkoły. 

Bilety w cenie przystępnej do nabycia 
w kanceUrji Szkoły, w dniu kon­

certu—przy wejściu. 
Zapisy uczniów na II półrocze szkolne 

jut się przyjmuje, 

—110, październiku—115, listo­
padzie—172, grudniu—232. 

Prócz tego Nocne Pogotowie 
było kilkakrotnie wzywane poza 
teren Białegostoku do [sąsied­
nich miasteczek, celem przy­
wiezienia chorych do tut. szpi­
tali. 

W niektórych wypadkach 
przewoziło ciężko chorych do 
szpitali warszawskich. 

Ofi 
Sklepik Szkoły Powszechnej 

Nr. 11 w Białymstoku złożył na 
T-wo Przeciwgruźlicze 30 zł. 
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A r U U L U I KNUTEH I NAHAJKĄ oto trefc filmu p. t. 

11.1*3" C Z E R W O N A S Z A B L Ą o 
go dz 

Po cerach Ponadto 
WESOŁA KOMEDJA 

O n O O |Jl*. ! w 2 aktach 

W roli głównej 

MAMON NIX0N 

Tytof i ł o t e w s k i w latarni 
Uniewinnienie konduktora kolejowego. 

W czerwcu 1928 r., w po­
ciągu pośpiesznym Warszawa— 
Białystok—Zemgale, w latarni 
ostatniego wagonu znaleziono 
kilka paczek, nielegalnie prze­
myconego tytoniu z Łotwy. Po­
dejrzenie padło na konduktora 
tego pociągu, Juljana Garło, 

którego, pod zarzutem przemyt1 

nictwa, postawiono przed są­
dem Okręgowym. Sad jednak 
zważywszy, że znajdujący się 
w latarni tytoń niekoniecznie 
został tam umieszczony przez 
o s k a r ż o n e g o — Garłę unie­
winnił. 

APOLLO 
POCZĄTEK 
o godzinie 

5, są «ą im 
Film pikający 

warem 
GORĄCEJ KRWI 

EROTIKON 
to a u ł zmysłów 

EROTIKON 
to niibić i zbrodnia 

EROTIKON 
to orfja namiętności 

MODERN 

•Świeżość, młodość, dziewiczość, doświadczenie, wyuzdanie i cynizm 
\-r— oto ogniwa miłosnego łańcucha, który związał bohaterów filmu 

EROTIKON 
Dramat uchylający zasłonę tajemnic małżeńskich O L A F FJORD ? koszący i nieoparty 

...Uderzając ...w najsil­
niejszy akord erotyzmu. 
Machały (reżyser) jest fi. 
nczyjnym mistrzem, który 
nigdy nie przekroczy pro. 
(o poroografji 

Kino-teatr Nr. 19 

* j A R II 1 \ I A "owa ekranowa piękność 
* • * • ' • ' * ^ - * * ^ * • • dziewicza i zmysłowa 

S Z A R L O T A SUZY 
TEODOR PESTEK £SZ££&•«»„ 

nowoczesna zona 
lekkomyślna lalka 

APOLLO 
Filmu o bezprzy­

kładnym realizmie 
akcji 

MIŁOŚĆ 
KochankOw, 
Małżonków, 
I . . . 
Poszukiwaczy 
Przygód 

w rewelacyjnym 
filmie p. t 

EROTIKON 

Miesiąc r a d 
Czas od 10 stycznia do 10 

lutego r. b, poświęcony został 
w całej Polsce — przeprowa­
dzeniu zbiórki na dokończenie 
budowy Instytutu Radowego w 
Warszawie. 

W mieście naszem, jak wia­
domo, również powstał komitet, 
który akcję zbiórkową oraz 
propagandową prowadzić bę­
dzie. Życzyć należy, by spo­
łeczeństwo białostockie doce­
niło znaczenie budowy Insty­
tutu Radowego i poparło jak-
najwydatniej usiłowania Ko­
mitetu. 

Mamy nadzieję, że wszystkie 
miejscowe organizacje społecz­
ne zakupią 100-złotowe cegieł­
ki, lub złożą większe sumy, by 

12 

możliwie jaknajprędzej ofiaro­
wać wykończony i urządzony 
całkowicie Instytut Radowy 
jako dar narodowy, wielkiej 
uczonej rodaczce naszej Marji 
Skłodowskie i-Cnrie. / 

m x PRZEBÓJ PARYŻA 

OŁJI 
! 3 E S T I J ? 

PERFUMY 

9&mie 
Straszny cios z ręki przyjaciela. 

Okropny koniec bojki wieśniaków. 
W czasie zabawy we wsi 

Rusuliszki, gminy gródeckiej, 
wynikła bójka między przyja­
ciółmi, Ignacym Jaworowskim, 
a Szymonem Mackiewiczem. 
Jaworowski, w uniesieniu ciął 

w twarz, 
nosa i ic-

no/em Mackiewicza 
powodując rozcięcie 
wego policzka. 

Ciężko rannego umieszczono 
w szpitalu, który opuścił z oszpe­
coną twarzą. 

n 
» od n—3 popoł. Ceny od W gr. 

Największa sensacja Ameryki 

• IV MATNI SZPIEGÓW 
Z dramat sensacyjny 

Z2& Malcolm G r e g o r ostatnia 
serja 

głównej 
p. t. 

dramat sensacyjny 

. lcolm C 
P I Ę Ć D N I S T R A C H U 

Jeszczelw^bieżącym miesiącu ukaże się na ekranie 

KINA „APOLLO" 
[następujące arcydzieła o 
wszechświatowej sławie: 

SKAZAH1EC ZE STAMBUŁU 
Dramat rozbitków życiowych cierpiących za 
mimowolne dwużeóstwo. — W rolach głównych toh5SSLr,u Betty A m a n n 

'̂ nJaUznT H e n r y k G e o r g e 
Realizacja naszego rodaka: Gustaw Uciekł 

wytwórni „UFA" 

w b f l D E Z Y H I W U J O Ś C I 
Dramat kobiety, której głód zmysłów rzucał w ramiona 
coraz to innego mężczyzny. W rolach głównych GRŁf A GARBO 

JOHN GILBŁRT 
LEWIS STONE 

Rełyser: CL Brown — Wytwórni „Metro-Goldwyn-Nayer". 

OFIARNA NOC 
(PIERWSZA KOBIETA W ŻYCIU MĘŻCZYZNY) 

Potężne arcydzieło mrocznej i tajemniczej 
miłości kobiety. W rolach głównych 

""fuAujiir" Mary D u n c a n 
JtwotouSr- C h a r l e s Farre l 

Realizacja twórcy .7 Nieba" i .Anioł ulicy" FR. BORZAGE 
wytwórni .FQX-F1LM" 

w k r ó t c e n a e k r a n i e k i n a „ A P O L L O " 

koszta Dziś ocztS&ana PREMJERA! pocz,tek: 4-, 6-, 8**, io» ^ d ^ t f S S t ó 
W I E L K I F I L M Ś P I E W N O - M U Z Y C Z N Y 

STATEK 
K0MEDJANT0W 

Monumentalny dramat w 12 aktach, którego akcja rozgrywa się na potężnym 
i statku teatrze. 

Najmilsza aktorka świata Najprzystojniejszy amant 

Laura la Plante—Jozef Schildkrauf 
f znana z obraza „Przedślubny Grzech" który grą olśniewa i czaruje widzów. 

Ś w i e t n a ilustracja muzyczna i ś p i e w n a 
w wykonaniu Wielkiego ZespOłU Orkiestry oraz znakomitych 

śpiewaczek teatrów warszawskich. 

BEZPŁATHUI 
Czrtalnikom Dziennika 
Bialoatoclua«o Radak-
tor Szrller-Szkolnik («u 
tor prac Bankowych). 
okroiła charakter, idol 
BOści i przeznaczani* 
baziotereiownie. Na-
piiz imic, nazwisko, 
miealac urodzenia.otrze 
zaaai analiza darmo. 
Pozaaaz kiza jeilci, kiza 
być mozeaz. Warizawa' 
Sśkonik, Nowowietska 

łowami 75 JY. aa 
Przyjęcia osobista 

Peycho-arafeaof SaylUr 
32. •>. t. Znaczkami pocz 
pzaoaytkt załączyć. 
płatna a. n - l wtaca. 

OgliizmJi .nkit 

Otwarła K u r t y 
Kroju i Szycia 

Wilczyńskiej Mazo­
wiecką N 38 przyj. 
muje się uczenice. 

Szkolą Samocho­
dowa Tuszyńskie­

go. Warszawa Zło­
ta 25. Żądaj natych­
miast bezpłatnych 
informacyj. 

Kawalar-Inzynier 
poszukuje ciep­

łego pokoju z od-
dzielnem wejściem 
od 27 stycznia. O-
kolica o b ó j e t na. 
Łask. oferty do Ad­
ministracji „Dzien­
nika" 

Pokój do wynaję­
cia Warszawska 

3415. 

Foszukują się za­
raz pannę do 

dziecka wiadomość. 
Jurowiecka 29-atk 
11 rano. i od 3 do 
5 p.p. 

B l a t dobrze pało 
i tee-

BVrr-

zony, przest 
ni około 1400 
kw.. front-40 
w centrom mlaala 
do sprzedania. Wia­
domość w Admini-
stracji „Dziennika' -

Niedrogo sprze­
dam plac 

b u d o w ę.i Dowi. 
dziec się Słoninie 
21 w podwórzu. 

Popieraj LOP 

C ^ ^ » ^ S l S i a S n i , ^ ^ Y , M,«.'»cow» • dostarczaizla. do dotno - Z. 5. - u m , . | K o w i wras « pises-łką - Zi. 3 gr. 30, - zagranemu - ZŁ •. 
" " i t f iow, iZ*t -Z£LJ?A' W 1 Z n l> maiT^7V^a*^k^tć «P*'tT,'*W'C. * tekici. na 4 •*roiii.-70 groszy. zwyeraina połowa szpalty radak*.-2S gr. drobne za wyraz 20 gr. Układ ogłoszę. 
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